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K r a k ó w ,  24 października.
Kolo polskie prowaazi rokowania z temi klu­

bami poiskiemi, które do jego organizacyi nie 
należą. Więc wystąpiono wobec ludowców i Sto- 
jałowszczyków z propozycyą ich przystąpienia 
do Koła polskiego.

W zasadzie możnaby tylko cieszyć się, gdy­
by zdołano włączyć do Koła polskibgo luzom 
dotąd idące opozycyjne kluby polskie. Korzyść 
stąd byłaby wielka. Kiaby te wniosłyby do 
Koła polskiego czynnik nowy, zgłaszałyby tam 
żądania prses asta posłów włościańskich, któ­
rych p r a c  skutkiem tego spotęgowałaby się 
znacznie, gdyż oddziałać uy mogła bezpośrednio 
na opinię sfer konserwatywnych krają. Koło 
polskie zyskałoby przez ten sojusz na powadze 
liczebnej wzmocniłoby znaczenie swoje na ze­
wnątrz, co jest rzeczą wielkiej wagi obecnie, 
gdy wcześniej, lab później, stoczyć się masi 
walna batalia między klabam i parlamentarnemi 
Zybkaliby na tem posłowie włościańscy z oba 
klubów opozycyjnych, gdyż dotychczasowa ich 
działalność, zamykająca się przeważnie w ra­
mach wniosków i m  erpelacyj, traciła wiele na 
tem, ie  brakło je j poparcia poważniejszej orgs 
nizaeyi klubowej. Rząd, zwłaszcza w obecnej, 
zawikłanej sytaacyi, nie liczy się s oaerwanemi 
gł sSan i poza któremi nie esoje silnego, parla­
mentarnego stronnictwa. Jodnerc słowem, w ąt­
pliwości podlegać nie moża, żc dążyć powinni­
śmy b» skoncentrowania wszystkich stronnictw 
politycznych w jednym klabie parlamentarnym.

I d z i e  t y l k o  o w a r u n k i ,  pod jakiem! 
•koncentrowanie nastąpić może. Nawoływaliśmy 
już oddawna, że zmiana dotychczasowego, tero 
rystycznegc regulaminu Kola polskiego, jest 
nieodzownym warunkiem, pud jakim  Koło łą ­
czyć może przedstawicieli różnych odłamów po 
litycznych. Dotychczasowy regulamin Koła musi 
odstraszać wszystkich przedstawicieli radykal­
niejszych przekonań. Ten regulamin łamie opi­
nie osobiste, deprawuje nieras ludzi najlepszych 
chęci. W u n ie  Koła odbywa się niwelacyjaa 
robota polityczna; zdobywa się tutaj jednolitość 
kosztem naturalnej odrębności kierunków poli- 
t] cznych. O r g a a i i a e y a  K o ł a  p r z e ż y ł a  
s i ę ;  jej forma nie może pomieścić czynników 
nowego życia politycznego w kraju, które roz­
wijać sie nrusi z natury rzeczy, i nie może 
krępować się archaicznym, oa siebie niezależnym 
statutem poselstwa polskiego w Wiedniu.

Stronnictwa opozycyjne polskie pow innyb/ 
więc skorzystać ze sposobności zmusić Koło 
polskie p r z e d e w s z y s t k i e m  d o  z m i a n y  
r e g u l a m i n u  k l u b o w e g o .  Nie możemy te­
dy pi jąć  apriorystycznej opozycyi podłów ludo 
wyce pneciw  przj stąpieniu ich do Koi a poi 
skiego. Że musieliby pod tym względem zasię­
gnąć zdania rady caczelntj swojego stronnictwa, 
na to zgoda; ale przecież i rada ich stronnictwa 
wstąpienie .ch do Koła polskiego uczyni zależ 
nem o d  w a r u n k ó w .  Wytargować jak  najko­
rzystniejsze warunki, powinno być ich zadaniem. 
Z d .jt  się jednak, wnioskując z postępowania 
posłów S tsjh^itiego  i Winkowskiego, którzy 
wszelkie próby konsolidacji w szorstki odrzu­
cają sposób, ie  do Koła polskiego nie wejdą 
właśnie ci posuw ie ludowi, na których pozy­
skaniu najwięcej by naas sależaio.

Skorbi do wBtąpienm do Koła polskiego są ci, 
co mniej byliby pożądani. Frzodew izystkiem zby­

teczną zupełnie byłaby akwizycya k i . S t o j  a- 
ł o w s k i e g o .  W łaśa5* najwłaściwsze dla nitgc 
jest miejsce po za Kołem...

Przyznać się też musimy, że nie podzielamy 
motywów, które poseł S t a p i n s k i  przytacza 
w Kuryeree Lwowskim  przeciwko wstąpieniu 
swojemu do Koła polskiego. On nie zgadza się 
n» kierunek polityczny większości Koła, piętnuje 
ujemne jego kierunki; ależ my nigdy nie prze­
łamiemy tej większości, nie skierujemy polityki 
ku innym forom, jeżeli w Kole polskiem nie 
utworzymy silnej opozycyi, jeżeli nie będziemy 
dążyć do wytworzenia w niem z czasem wię­
kszości. Opozycya po za Koiem nie dokaże ni­
gdy tego, co zrobić możn opozycya wewnątrz 
Koła. Teraz nadarzała się chw ila, aby dla tej 
opozycyi wytworzyć nowe podstawy, aby zmusić 
większość do zasadniczej reformy statutu klubo­
wego. Posłowie ludowi mogli w tym kierunku 
bardzo korzystnie oddziałać; byliby mogli po 
prostu nową erę zainaugurować, gdyby się im 
udało przełamać opór konserwatystów i rozerwać 
starą łupinę organizacyi klubowej. Niestety po­
słowie ludowi myśli tej nie zrozumieli, czy też 
zrozumieć nie chcieli, i postawili separatyzm 
klubowy wyżej od potrzeby stworzenia nowej 
organizacyi klubowej dla wszystkich posłów 
polskich. Szkoda będzie w ielka, jeżeli sposobna 
chwila przeminie bezowocnie. Posłowie ludowi 
powinni byli przynajmniej dać dowód dobrej 
woli, d y k t o w a ć  w a r u n k i ,  s t a w i a ć  i ą  
d a n i a .  Oai tymczasem w sposób niesłychanie 
szorstki odpychają ludzi, w najlepszych chęciach 
podejmujących się pośrednictwa. Czyż to poli­
tycznie?

Język wszochsłowiaAskl i kultura 
biz&AtyAska.

(x x )  Cieszyliśmy się podczas II. Zjazdu dzien­
nikarzy słowiańskich, żeśmy nie potrzebowali 
tłómaczy, i radośoi tej daliśmy wyraz w uwa- 
gaeh po zjeżdzie spisanych; zaznaczyliśmy ró 
wnież głos Narodnich Listów , w któiym  autor 
feletonu zachęca Czechów do poświęcenia d „ u  
tygodni czasu na nauczenie się polszczyzny przy 
najmniej w takim zakresie, jakiego niezbędne 
porosumienie się wymaga. Zdawało się po tem, 
że przycichną cor«z śmielsze propozycje, mb$ 
język rosyjski uznać za światowy a osobliwie 
wszechsłowiański, tymczasem podniesiono znowu 
głos i to w akompaniamencie, niewiadumo tylko 
czy przypadkowym, czy zamówionym...

Pozornie dał do tego powćd wniosek dra 
Augusta Sokołowskiego, przedstawiony i przy­
jęty na poniieniooym zjeżdzie, aby podjąć wy­
dawnictwo pisma peryodycznego dla spraw sło­
wiańskich, na razie tygodnika lub dwutygodnika, 
a ze względu na Słowian austryackich i sku 
pione ich interesy w Wiedaiu, to miasto obrać 
za miejsce wydawnictwa. Co do języka podał 
dr Sokołowski język francuski lub riem iecki; 
osob ście uznał ostatni za stosowniejizy dlatego, 
ie  on między Słowianami austryackimi więcej 
rozpowszechniony. Ponieważ wykonanie tej u- 
chw&ły polecono związkowi dziennikarzy sło­
wiańskich, który dotychczas nie istnieje, i po­
nieważ do wydawnictwa tak rychło nie przyj­
dzie z uwagi n i fundusze, których nie ma, nie

może być sporu o szczegóły, a między innemi 
i c język dziennika czy tygodnika. Sprawę 
mógłby rozurzygnąć dopiero który z najbliższych 
zjazdów, skoro komitet stanie przed nim ze szcze- 
gółowemi wnioskami.

Ale dzienniki rosyjskie, zwłaszcza N . Wre- 
miui i Swtet. nie zaspały sprawy. Przyjmując za 
fakt dokonany wybór niemieckiego języka dla 
owego przyszłego czasopisma, nie mogą ukryć 
żle tsjonej niechęci a nawet oburzenia, że mo­
żna było zapomnieć o języku „stumilionowej 
ludności, zamieszkującej obszerne państwo, ma­
jącej ogromną siłę (to najważniejsza 1!) i znacze­
nie w dziejach świata (?), i wywierającej wpływ 
na losy wszystkich słowiańskich plemionu (nie­
stety!) — słowem, że zapomniano o języku ro­
syjskim, który jodynie może być wszechsłowiań- 
skini.

Niektóre dzieenini słowiańskie przedrukowały 
te życzenia, nie zaopatrnjąc ich komentarzem, 
j i k  np. czeskie Na?odm L isly  i chorwacki 
Obeor, tylko słowiańskie Narodnie Noviny zwra­
cają uwagę na nieporozumienie, bo dr. Soko­
łowski ' nie miał na myśli organu „wszechsło- 
wiańskiego" tylko organ lokalny, austryacko- 
węgierski, dla Słowian w tej monarchii mieszka­
jących, a takt organ, zdaniem ich, „ n a  t e r a z  
nie mógłby być po rosyjsku pisany“ fnr. 118 
z dnia 7 października).

Ta rezerwa nie przypadła do smaku współ­
zawodnikowi Narodnich Novin, małemu tygodni­
kowi lokalnemu, wydawanemu przez Karola 
Salwę na S/owaczyżnie w Lipt. Rużomberku 
p. n. Slovenske (słowackie) Lisly. W numerze 48 
z 14 października we wstępnym artykule roz­
wodzi się szeroko nad rzekomą uchwałą zjazdu, 
którą uważa *a punkt najdonieślejszy. Ale J e ­
śli rzeczywiście mają mieć Słowianie czasopismo 
wszect słowiańskie, może ich zadowolnić tylko 
takie, które wydawane będzie w jednym  ze sło­
wiańskich języków Do tego trzeba wziąć albo 
język wszystkim Słowianom najwięcej zrozu 
miały, albo ten, k tóry  jest pod względem poli­
tycznym , terytoryalnym i kulturnym najpo­
tężniejszy. Naturalnie, ie  p. Salwa wyb era drugi, 
a nim, podług jego zdania, może być tyłku ro­
syjski; ktoby uądził inaczej, jest, podług p S., 
pozbawiony rozumu. Zdobywszy się na taką „ro­
zumną kenkluzyę, zapala się na myśl samą, 
jak  to nawet „obcy będą się z nami porozumie­
wać- dipbmatirkou r< co\- ruskou. jak  to
na wewnątrz i zewnątrz spajać nas (t. j. Sło­
wian) będzie jeden język i to ję z jk  rosyjski 
i w końcu zacietrzewiony woła: „Gdybyśmy się 
Słowacy, mieli dowiadywać o reszcie świata sło­
wiańskiego z w s z e c h s ł o w i a ń s k i e g o  cza 
sopisma, pisanego po n i e m i e c k u ,  to naprzód 
zapewniamy panów uczestników zjazdu błowiań 
skiego, że tego czasopisma nawet do ręki nie 
weźmiemy".

Szkoda, że p. Salwa nie przybył na zjazd, 
bo nie potrzebowałby był o nim zasięgać błę­
dnych informacyj z dzienników rosyjskich i tak 
w niewłaściwą porę uchylić przy łb icy . . .  Don 
Kiszota, walczącego z wiatrakami. Dla uspoko­
jenia radzimy mu odczytać głos Rosyanina, p. 
Szarapowa, w tygodniku Russkij Trud, gdzie 
język wszechsłowiański nazwany jest wprost u- 
topią; od siebie zaś dodamy tyle, że ten sam 
zjazd, który uznał potrzebę wspólnego organu 

j dla Słowian austro-węgierskich (bez uchwalenia

języka tego pisma), uchwalił jednomyś'nie re- 
zolucyę dra Beauprego, aby prasa słowiańska 
dążyła do wytworzenia i utrzym ania poczucia 
solidarności pomiędzy słowiańswiemi narodami 
n a  g r u n c i e  n a r o d o w e g o  i n d y w i d u a ­
l i z m u .  Nie więcej nie cechuje narodu, ja k  je ­
go ję«yk, i żaden inny, jak  tylko język ojczy­
sty nie może być środkiem jego cywilizacyjne­
go rozwoju. Zrozumienie wspólnych interesów, 
czyli wzajemność słowiańska nie potrzsbuje ża­
dnego wszechstowiańskiego języka, boby prze­
stała być wzajemnością, a sta!a się — jedno­
ścią (o co chouzi Rosyanom); owszem, polegać 
będzie na poznawania i języka poszczególnych 
narodu w słowiańskich, i ich literatury. Nauki, 
dawane zjazdowi dziennikarzy, należy chyba 
zwiócić do tych czasopism słowiańskich, które 
w dobrze zrozumianym interesie wychodzą w 
Wiednia i w języku n i e m i e c k i m .  Należą do 
nich: „Lei Suden, Organ fur politischs, cultu- 
relle und soeiale Interesscn der Sudslavenu i 
„Slavisches Echou p. Podgornika, który po dwu­
nastoletnich ciężkich zapasach w wydawnictwie 
„Slovanskego Svetau po słowieńsku, postanowił 
nadal wydawać tylko „Slavisches Echou.

Ow p. Podgornik w ostatnim numerze „Sb- 
vanskego Svetau zapala się również do „wszech 
słowiańskiego" języka —  rosyjskiego. Przypo­
mniawszy dawne swoje w tej kwestyi zasługi, 
skonstatowawszy, że słowiańscy uczeni, zw ła­
szcza prof. Budiłowicz, są z nim jednomyślni, 
a on z nimi, — zaznacza, że jeśli się to dotąd 
nie stało, to tylko winno temu „nrótkowidztwu 
i samolubstwo samych narodów słowiańskich i 
przeciwsłowiańska polityka, o ile określa, lub 
ogranicza rozwój słowiańskich narodów".

Ze rozwiązanie kwestyi wszechsłowiańgkiego 
języka jest tak dalekie, należ; ubolewać i ze 
stanowiska postępu Słowiańszczyzny, i ze sta 
nowiska ludzkiego wogole. Jeden znakomity u 
czony słow.ański powiedział p. Podgornikowi 
przed laty, że kweatya ta nie da się rozwiązać 
bez rozlewu krwi, z cz«m p. P. się zgadza i 
ubolewa nad zaślepieniem przeciwników. Jedno 
mu tylko pozostaje tj lko lako pociecha, że in- 
teligencya słowiańska łączy się w „russkie kruż 
ki" (n. p. w Pradze i w Wiedniu), czem przy 
najmniej w cz(śji wynagradzają złe i pozwala­
ją p. P. przeboleć porównanie, że w Czarnogó 
rze już uczeń drugiej klasy „govori po ruski-1, 
a u n a s . . .

P . Podgcinik nie ta ił tego, ie  jemu nie o 
sam język „wszechsłowiański" bkudei; nie l*il 
tego ani w swym Svetc, ani na obradsclr zjazdu 
dziennikarzy, gdzie zabierał głos do każdej 
kwestyi i po kilkakroć, ale był głosem wołają­
cego na puszczy, przez Polaków (na szczęście!) 
prawie zupełnie nie rozumiany. Kto go pamięta 
krzyczącego z towarzyszeniem bardzo żywych 
gestów, ten sobie może wyobrazić, jak *  falą 
płynie jego styl, gdy mowi w tym umierającym 
Slov. Svete o potrzebie emancypacyi Zachudnich 
Słowian z pod wpływu kultury romańsko g ;r  
mańskie i alfabetu łacińskiego, a poddanie ich 
pod dobroczynny wpływ kultury bizantyńskiej 
i kirylicy.

Podług tego pana Słowianie zachodni jak  ba 
rany lecą w przepaść; on jeden widzi niebez 
piecze ństwo, widzi i krzyczy, ale czy zdoła ka­
tastrofę odwrócić?

„Dotychczas — mówi on —  romańsko - ger­

mańska kultura wpływa na zackodnich Słowian 
w takiej mierze, że pracują najwięcej pod tym 
wpływem. Twory Słowian zachodnich są w naj­
korzystniejszym wypadku pewną mięszanmą, 
składającą się z cudzych i swojskich elementów 
tym obcym wpływem osłabionych i skażonych.

„Do głównych przyczyn, dlaczego zachodni 
Słowianie nie m rją tak wielkich geniuszów, jak 
n. p. Rosyanie (?!), należy to, że nie mogą od 
początku, od lat najmłodszych pieięgnować w ła­
ściwości swbgo ducha, jak  Rosyanib, którzy 
wcześnie zaczynają wgłębiać się w narodowe 
przymioty i tworzą z świeżą siłą. Ich utwory 
gą jakby ulane na formę narodową i mogą się 
stawać wzorami artyetycznemi" (1 ?).

W ten sposóL bredzi p. P. dalej, wspomina 
o dobrodziejstwie, jakiego doznają Polacy od 
Rosyi, „mogąc się uczyć w języku ojczystym 
w szkołach średnich" (?!), widzi możliwość do­
równania kulturze niemieckiej z pomocą jedne­
go „wszechstowiańskiego" języka, w powrocie 
do cyrylicy i cyrylo - metode,skiego kościoła 
z obrządkiem słowiańskim chee mieć tarczę 
przeciw germanizacyi, a w utworzeniu swojskiej 
kultury „ i d e n t y c z n e j  z kulturą wschodnich 
Słowian" widzi zbawienie i konieczną emancy- 
pacvę Słowian zachodnich.

Nie mamy co zazdrościć p. P. kalturno histo­
rycznych poglądów i znajomości literatur sło­
wiańskich; a możemy mu tylko życzyć, aby mu 
d^nem było j&k najrychlej poznać osobiście kul 
turę knota, czynowników i rosyjskiej cenzury. 
Możeby to podziałało na niego w sposób równic 
skuteczny, jak  tusz na rozpalone głowy..., mo­
żeby przestał wierzyć w receptę pisaną cyrylicą, 
a nad Newą widzieć ziemię obiecaną...

W  o j  n  a .
Prędzej nawet, niż spodziewano się powsze­

chnie okazała się przewaga r tgularnego wojska 
angielskiego nad wojskii m Bcerów, złoionem 
z nie wyćwiczonych w rzemiośle wojennem oby­
wateli. Po bitwie pod G 1 c o t  o e w dniu 20 b. 
m., która, jak wiadomo z telegramów, zakoń­
czyła się porażką B-jerów, przyszło nazijutrz, 
tj. w sobotę,* do drugiej bitwy pod E l r n d s -  
1 a g t e, w której pomimo okazanego męstwa po­
nieśli Bcerzy dotkliwą klęskę. Oprócz tego ztś 
nadeszła wczoraj do Londynu lakoniczna Wia: 
»d—E&se, i*  tAffgfiey - d r  i u  pod Giecooe p o- 
w t ó r n e  z w y c i ę s t w o .

Skutkiem tych porażek można uważać kon­
centryczny atak Bcerów na pozycje angielskie 
D u n d e e - G l e n e o e - L a d y s m i t h  za zupeł­
nie nieudały, tak, że nie pozostaje im nie inne­
go, jak cofnąć się na pogranicze Transwaalu i 
Oranje i tam w silnych, górzystych pozycyach 
oczekiwać na nieprzyjaciela. O iie z dotychcza­
sowych wiadomości wnioskować możnr, przy­
czyną porażki Baerów, oprócz ich niezi przeczą! 
nej niższości taktycznej w porównania z woj­
skiem angielskiem, były także błędy natury 
strategicznej. Zamiast zgromadzić wszystkie swe 
siły na danym punkcie, aby mieć absolutną 
p 'zew agę nad nieprzyjacielem:. Bcerzy rozdzielili 
się na kilka kolumn, z których każda walczyła 
oddzielnie. Brak zawodowo wykształconych żoł­
nierzy dał się odczuć Boerom szczególniej w ar-

A r tw r  G r u s z e c k i .
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Zwolna, bardzo zwolna przychodził chory do 
sił, wreszcie wzmógł się o tyle, że przechadzał 
się po domu Wówczas osądziła żona, że przy­
szedł cza» zawiadomienia męża o źródłach do­
chodów.

— Wiesz, Gucia, w domu nie było nic pie­
niędzy, wGęc wzięłam od Krausberga na rachu­
nek czwartęj części.

— I on dał tobie ?
— Podpisałeś mi kw it upoważniający i dał.
— Ja  podpisałem ? K iedy?
—  W czasie choroby.
— Jak i kw it?
— Upoważniający mnie do odbioru pieniędzy.
—  Ależ, ja  nie wiedziałem, co robię, mogłem 

Bóg wie co podpisać...
— Zw ykły kwit, ułożyłyśmy z Zosią.
— W y?
— On żądał koniecznie i nie było innego 

sposobu otrzymania.
— Ja  muszę widzieć ten kwit, gdzie on jest ?
— U niego.
— Nie pamiętasz, co napisałaś w tym kwicie?
— Dosłownie nie mogę ci powtórzyć, ale 

wiem, że brałam tylko na rachunek twej czwar­
tej części.

— I nie więcej ?
— Zdąie mi się, że nic.
— Nie masz kopii?
— Była, ale szukałam teraz napróżno, gdzieś 

zginęła w tym rozgardyaszu.
Chciał iść natychmiast do pana Krausberga, 

zaledwie wspólnym usiłowaniom żony i córki 
udało sic wstrzymać go pod warunkiem, że żona

poprosi Kransberga, aby wraz z kwitem przy­
szedł do nich do mieszkania.

Poszła przed wieczorem i zastała kupca.
— Co pani Bratkowska powie ? — spytał na 

wstępie.
— Mąż mój prosi pana do siebie, chcz poga­

dać o kwicie.
—  Ju nie mam czasu chodzić po wizytach... 

Jak  minłem interes, ja przyszedłem do państwa, 
teraz ja nie mam interesu.

— Mąż p ra jaaed łb j gam, ale jest osłabiony 
i doktor mu zabronił wychodzenia.

— Jak  on chory, tuech łóżka pilnuje, co 
z kw itu? — zaśmiał cię ironicznie.

— Chciałby odczytać formę kwitu, — mó­
wiła z prośbą w głosie.

— O r powinien wierzyć żonie, pani sama pi­
sała kwit, pani priecież pamięta, co paui wy­
pisała.

— Tak, tak, pamiętam — odparła zmieszana.
— Niechże pani mu powie, ja  nie mam czasu.
Wracając do domu, niepokoiła się, w jaki

spoeób zawiadomi męża o odpowiedzi Krausber- 
ga. Obawiała się, że prawda zbyt rozdrażni mę­
ża i może sprowadzić pogorszenie stanu zdrowia. 
Postanowiła powiedzieć, że nie zastała Kraus- 
berga w domu. Mąż oczekiwał jej niecierpliwie, 
z wypiekami na bladej twarzy i. nie spuszcza­
jąc oczu z jej twarzy, spytał wchodzącej:

— Dlaczego nie ma Krausberga? Kiedy przyj­
dzie?

— Nie zastałam go w domu — odpowiedzia­
ła, zrzucając okrywkę i odwracając twarz.

Patrzał na nią podetrzliwie i rzekł po chwili:
— Dlaczego ukrywasz przedemną? Krausberg 

nie chce przyjść...
— Ależ, Guciu, naprawdę nie zastałam i po­

wiedziałam jego żonie, aby przyszedł do nas, 
gdy pirzyjedzie.

— lak?... dowiem się prawdy od niego.
— Jeśli ma żona powie, on potwierdzi moje 

słowa.
Chmurny, przeszedł do swego pokoju, dręczo­

ny niepokojem, jak ów kwit w ręku KraaLbc- 
ga brzmi dosłownie.

W czasie choroby i bezczynności rekonwale­
scenta osnuł cały nlan postępowania w sprawie 
kopalni. Postanowił, bądź co bądź, sdobyć świad­
ków ukrywania wosku przez Krausberga. Prze­
cież ci robotnicy dadzą się ująć pieniędzmi, na­
pitkami, obiecaniem nagrody, a mając raz do­
wody w ręku, zażąda od Krausberga znaczniej­
szej Bumy i wymusi na nim korzystniejszą u- 
mowę. Nadzieją urzeczywistnienia tego planu 
żył i cieszył się w czasie swej choroby, na tej 
podstawie budował powodzenie i przyszłość swej 
rodziny. Tylko ttn  kwit zagadkowy?!!

Ten kwit on musi zobaczyć. Postanowił u- 
śpić troskliwość i nadiór żony, a czuł się dość 
już silnym, h j  Mmema pójść do Krausberga.

To chorobliwe saehoenie przyprowadził do 
sku ku i raniutko w ym inął si» z domu, niepo- 
strzeżony.

Owionęło go chłodna powietrze poranka wio­
sennego, poczuł lekkie ukłącia w boku, ale, nie 
zważając na to, Bzedł szybko, jak gdyby Bię 
bał pogoni.

Zmęczony, zdyszany, wszedł do mieszkania 
gpólnika, którego zastał na wychodnem.

— Dzień dobry, panie Lejzor.
— To pan?... Żona pana mówiła mi wczoraj, 

ie pan chory... no i pan mizerny, blady, po co 
było wyłazić z łóżka?

— Chcę zobaczyć ten kwit.
— Jaki kw it?
— Ten napisany przez żonę.
— Ja  żadnego kwitu żony pana nie mam, 

ja mam tylko kw it pana.
— Więc proszę o ten kwit.
— Czy pan go nie zna ? nie pamięta ?
—  Chce go teraz odczytać.
—  Po co to panu ?. • • Kwit jest w szufladzie, 

a klucze u żony.
—  Ja  nie ustąpię z m iejsca, muszę widzieć 

ten kwit.
— N u , ja  panu go przeczytam .. . .  Pan bar­

I
dzo niewierny, nie wierzy pan K rausW gow i, 
nie wierzy pan żonie, do i komu pan w ie-zy?

Mówiąc te s ło w a , sblizył się do drzwi sy­
pialni , wołając:

— S a ro , daj kluczyk od szuflady.
—  Ty go weż sam , ja nie ubrana, Lejzor.
Przyniósł k lu cz , odemknął szufladę, poszu­

kał między papieram i, i czytał:
„Ja niżej podpisany, przyjmując rachunki, 

prowadzone przez pana Lejzora Krausberga:.. . .
— To kłamstwo! P an  wyłudził podstępem 

taki kw it od żony-----
— Niech pau nie krayeay, tu me karczma, 

pan rozbudzi moje daicci.. . .
_  Tn atoi podpis pana , kto go sfałszow ał? 

J« n ie, chyb? żona pana.
— Milcz pan.

Co to jest za grubijaństwo! —  zawołał 
P*n K rausberg , — ja  tu w moim dom u, pan 
idź hałasować do karczmy, na u licę , ja nie 
pozwalam na krzyki.

Z purpurowego zrobił się pan Bratkowski 
bladym i rzekł spokojnie.

— Byłeś pan złodziejem , a teraz jesteś oszu­
stem i fałszerzem.

— Co to ‘est?  Ja  zawołam stróża!
Na ten hałas dzieci w przyległym pokoju 

zaczęły p ła k a ć , w progu pokazała się pani 
Krausberg w białym kaftan ik u , w kolorowym 
czepcu na wygolonej g łow ie , w b-udnej ha.ee 
i wołała piskliwie:

— Co pan sobie m yśli, m jśm y się zlitowali 
nad panem , dali pieniądze, pan byłbyś z gło 
du um arł, r teraz takie hałasy  Idź pan!

Pan Bratkowski zachwiał s ię , chwycił się 
stołu, aby nie upaść, spojrzał na gospodarza do 
mu i rzekł na odchodnem:

— Złodziej!
Przeprowadzony gniewliwemi okrzykami mał 

żonków, wyszedł. Na rynku musiał się oprzeć 
o mur kamienicy z powodu zawrotu głowy i do

ławeczki skw eru , otaczającego ładny i staroży­
tny kościół drohobycki.

Usiadł, a wśród myśli pogm atw anych i jpo- 
robliwych jedna wypisaną by/a ognistemi lite­
rami, owo zrzeczenie się preteusyi do dawnych 
rachunków. Tera* połosouie był.) już Ltz wyj­
ścia, cały plan osnuty tak troskliwie i praco­
wicie w ezasie choroby, po tym kwicie runął i 
nie miał żadnej Wartości.

Ogarnęło go uczucie wielkiego żalu, smutku i 
beznadziejnośd. Przez zw ykły egoizm chorego 
człowieka, pragnął i pożądid w tej chwili tylko 
Spokoju bezwzględnego, tylko śmierci, aby uni­
knąć dalszych walk ,cierpień, przykrości, widoku 
nędzy i głodu rodziny.

Ale śmierć, chociaż tak pewna i nieunikniona, 
nie przychodzi na zawołanie i nie stawiła się 
tym razem.

Po dłuższym odpoczynku, wstał i z trudnością 
dowlókł się do domu. Przerażona żrua zawołała:

— Guciu, gdzie byłeś?
Po chwili powiedziat urywanym głosem:
—  Skłam ałaś... byłem u Krausberga...
Nastąpiła groźna recydywa, a z chorobą, nie­

odłączne zwiększenie wydatków i brak pieniędzy.
Tar. Krausberg odmówił stanowczo i z obu­

rzeniem wszelkiej zsl.czki, a ze znajomych tyl­
ko jeden nutaryusz, dowiedziawszy się o nędzy w 
domu państwa Bratkowskich, przyszedł z pomocą.

Chorego pilnowały troskliwie żona i córka, 
uważając n i każde westchnienie, na każdy ruch 
i słowo. A chory, majacząc w gorączce, wołał 
z twarzą rozjaśnioną:

— Moja kopalnia!.. Moja!..
W kilka dni później, w jasny, pugodny dzień, 

ubogi karaw an v ićz ł ciało pana Bratkowskiego 
na cmentarz. Za trumną prócz rodziny szła tyl­
ko mała garstka pobożnych.

Usiłowaniom notaryusza powiodło się wydo­
być od p. Krausberga za cenę sprzedaży czwar­
tej części, trzysta guldenów, które m ia'y  być 
podstawą bytu rodziny paaa Bratkowskiego, po-

tkliwego bólu w boku. Z trudnością doszedł dolzostałej bez środków do życia. (C. d. n.)
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ty lei y i, która mierzyć się nie moie z artyleryą 
angielską. We wszystkich wyżej wzmiankowa­
nych bitwach Anglicy szli do ataku dopiero 
wtedy, gdy granaty ich rzucane celnie z wiel­
kiej odległości zmusiły do milczenia działa nie­
przyjaciela, poczyniły wielkie zniszczenia w je­
go szeregach i zachwiały jego odwagę.

L o n d y n ,  24 października. ’ Urzędowa depe­
sza gen. W h i t e  o bitwie pod E l a n d s l a g t e  
tftzmi:

Bitwa rozpoczęła się o godz. 4 m. 30. Pozy- 
eye Bcerów znajdowały się na skalistych wzgó­
rzach. Działa nasze, odprzodkowane w odległo- 
iei 4 km  od nieprzyjaciela, rozpoczę/y odrazu 
skuteczny ogień. Pociski pękały bardzo dobrze. 
Wkrótce zamilkły działa Bcerów, a piechota 
nasza z batalionem pułku nD eronshireu na cze­
le przeszła do ataku. Batalion te n , wspierany 
ogniem arty lery i, obszedł lewe skrzydło nie 
przyjacielskie.

O godz. 6 nc 30 piechota wzięła szturmem 
pozycyę Boerów, którzy wytrwali na n.ej do 
ostatniej chwili. Nasza kawalerya szarżowała 
trzy razy. Dwa działa i cały obóz Bcerów wpadł 
w n&oze ręce.

L o n d y n ,  24 października. Pomiędzy wal­
czącymi pod E l a n d s l a g t e  Be erami znajdo 
ws*y się także oddziały ochotników holender­
skich i niemieckich.

L o n d y n ,  24 października. Wczorajsze wie- 
czorne dzienniki podają z K a p s z i a d t u  depe­
szę , wedle której Anglicy odnieśli p o w t ó r n e  
z w y c i ę s t w o  ń a d  B o e r a m i  p o d  G l e n -  
coe .

W szy-k ie  ataki Bcerów odparto. Rozchodzi 
się pogłoska, że Boerzy, poniósłszy wielkie stra­
ty , cofnęli s'ę. Wedle innej pogłoski, p r e z y ­
d e n t  K r t l g e r  m a  d o r a d z a ć  b e z w a r u n -  
k o w e p o d d a n i e  s i ę  A n g l i k o m .

K a p s z t a d t ,  24 października. Gen. J  o u- 
b e r t zaatakował Anglików w ich cszańcowa- 
nyrn obozio pod D u n d e e .  Anglikami dowodzi 
tamże , po śmierci gen. Symonsa , gen. Y u 1 e.

K a p s z t a d t ,  24 października. W bitwie pod 
E l a n d s l a g t e  wzięto między innymi do nie­
woli : pułkownika S c h i e 1 a , dowódcę ochotni­
ków niemieckich, i komendanta Johannesburga, 
D e m e i 11 o n’a. Odebrano także Bcerom pociąg 
pancerny, jak i poprzednio zdobili. Straty angiol 
skie wynoszą przeszło 100 ludzi, Boerów zaś, 
co najmniej, 400 ludsi.

D u r b a  n , 24 października. Silny oddział 
Boerów w krocz/i do kraju Zulusów i maszeruje 
w kierunku miasta M e 1 m o u t h.

P e t e r s b u r g  24 października. Wczoraj roz­
poczęty wszj stkie tutejsze dzienniki zbierać sk ład­
ki celem utworzenia oddziału ochotniczego, ma­
jącego udać się do Transwaalu.

Z rnchn finansowego.
H r w k d w ,  23 października.

Ubiegły tydzień giełdowy zaznaczył się da 
wno nie uywałą fluktuacya kursową na targu 
dla walorów górniczych. Dotychczasowe pesy- 
pnszezenia, jż publiczność nabywająca walory 
górnicze, zna dokładnie sytu-cyę oraz powody 
zwyżki walorów górniczych, okazały się we 
środę tylko czczym wymysłem

Gdy w ostatnich kilku m iesiącach, pomimo 
licznych niepokojących wieści o konjukturze, — 
nie akonBtantowano na giełdzie znaczniejszego 
zaofi i owania materyałn , motywow ino to tern, 
że właśnie szersza pnbliczność, a nie spekula- 
eya giełdowa nabywa materya* i że pnbliczność 
U ,  w pełnej świadomości, postępów na pola 
techniki oraz położenia finansowego, czeka spo­
kojnie przyszłego rozwoju, nie trosząc się wca­
le o chwilowe korzystniejsze ulokowanie i opro 
centowanie kapitała Zaufanie publicznuSci do 
konjuktury, — co specyalnie dotyczy akeyj 
Alpine Montan — oraz do finansowej dzisłalao- 
śei i technicznej reorganizacvi, było przez d łu ­
gi czas podporą dla targa. O nieograniczone to 
zaufanie rozbijały się każdorazowo usiłowa­
nia kontruiny, zdążające”  do obniżenia pozioma 
kursowego. ;

Tymczasem w jednej cbwili runął gmach bu­
dowany nu niepewnej podstawie przyszłości, 
nadziei i z łudzeń , a kurs akcyj A lp in e , obni­
żył się w gwałownym tempie o fl. 15. Gdy 
w dodatku jeden z wiodeńskich kantorów g ieł­
dowych , nie mogąc zadosyćuczynić swym zobo­
wiązaniom , zaofiarował nieco maleryału do 
sprzedaży wystarczyło to w zupełności, by wy­
wołać panikę.

N aturalnie, iż w cbwili tej nie zjawił iię 
nikt z grapy, jak Witgenstein etc. celem do­
konywania zakupów interwencyjnych i ratowa­
nia sytaaeyi. A je Inak przur całe miesiące uży­
w ała grupa ta różnych środków zakulisowych 
i reklamy, by wywołać haussę w walorach gór­
niczych i zainteresować nią możliwie szerokie 
koła kapitalistów. Manewr ten giełdowy, mający 
na celu uwolnić się po wysokim k u rsie , od po- 
eiągania znacznych pozycyj walorów górni­
czych, opłaciła szersza publiczność dotkhwemi 
stratam i.

Dopiero pod koniec tygodnia, gdy już zna- 
ezna część materyałn po niskich kursach prze­
szła w posiadanie osób „dobrze poinformowa­
nych" zmienił się zupełnie obraz giełdy, i na 
Urgu zapanowała dosyć silna tendeneya zwyż 
kowa.

Zniżka na targu dla walorów górniczych nie 
oddziaływała jednak zbyt niekorzystnie na inne 
akcye i meżna mieć pewna uzasadnioną nadzie­
ję , iż tak spekulacya, jakoteż publiczność, zra­
żona gwałtowną fluktuacyą akeyj żelaznych, już 
w najbliższej przyszłości okaże więcej zaintere­
sowania dla innych walorów.

W akCyach tramwajowych zapanowała spe- 
cyalna haussa, wskutek korzystnego załatwienia 
sprawy podatkowej.

Również targ dla walorów, stale się procen­
tujących. zdradzał przyjażniejsze usposobienie. 
Korzystały na tern nietylko renty państwowe, 
które doznały powsżuej zwyżki, lecz także ró­
żne kategorye pryorytetów i listów zastawnych, 
dla których panował dosyć ożywiony popyt.

Na targu gotówkowym, jak  dotąd tak i na­
dal panuje dosyć silne zapotrzebowanie. Gotów­
ka w eskoncie Hotowała 5 7/8 %, zaś w repor­
cie 6»/*%.

W związku i  naprężeniem na targu gotów­
kowym nastąpiła dalsza drobna zniżka kursu 
walut, z powodu napływających kwot z Nie 
mieć.

Targi zagraniczne zdradzały tendencyę stałą 
i dążność zwyżkową, a zwycięstwo Anglików w 
Transwaalu powitano tam gwałtowną hausą ak ­
cyj kopalń złota. A . U.

Ko czci Szopena.
Towarzystwo muzyczne uczciło wczoraj pół­

wiekową rocznicę zgonu wielkiego mistrza tonów 
uroczystym obchodem, do którego wstępem była 
urządzona przed tygodniem owacya na planta- 
cyacn przed jego pomnikiem. Wczorajszy wie 
czór w sali „Sokoła" był dopełnieniem podnio­
słego aktu pietyzm u, jaki się należał nieśmier­
telnej pamięci Szopena cd rodaków we wszyst­
kich dzielnicach Polski.

Na estradzie ustawionym był piękny biust 
mistrza okolony zielenią, u stóp zaś jego złożo­
no stos wieńców, nadesłanych na uroczystość 
z różnych stron kraju i zagranicy. Na ich czele 
widniał wspaniały wieniec, kuty z żelaza, pra­
wdziwe dzieło szlaki, nadesłane przez Polaków 
z Londynu, dalej wieńce od Koła artystyczno- 
literackiego w Puryżu, od Teatru poznańskiego, 
od Towarzystwa muzycznego krakowskiego, od 
dyrekcyi toatru miejskiego i t. d. Całość deko- 
racyi przedstawiała nader wdzięczny dla oka i 
uroczysty widok.

Była ona tlustracyą tych rzewnych i podnio­
słych zarazem uczuć, jac ie  przepełniają serc* 
polskie w dniach bolesnej rocznicy.

Śmierć Szopena była wielką stratą dla całego 
cywilizowanego św ia ta , dla dis jedną z klęsk, 
której echo najboleśniej się odbiło w całej oj­
czyźnie. Zeszedł z nim geniusz, który chwałą 
imienia swego roztoczył blask nad nieszczęśliwą 
Po lską , kojąc niezabliżnione rany po klęskach 
politycznych. W panteonie naszych największych 
chlub narodowych, stoi świetlana jego postać 
w szeregu największych naszych druhów, bo on 
czarem melodyi, siłą uczucia, głębią natchnien.a 
wcielonego w przecudną formę tonów, dopełnił 
dzieła podniesienia duchowego Polski, razem 
z Mickiewiczem, Słowackim, Krasińskim. A je ­
żeli ci wielcy mistrze pieśni słowem natchnio- 
nem stworzyli podwaliny nowego duchowego ży­
cia n a io d a , to on dopełnił tego dzieła ozarem 
swej m elodyi, która siłą nieprzepartą geniuszu 
utorowała sobie drogę do wszystkich krajów i 
narodów. Szopen na chwałę naszą stał się wła­
śni ścią wszystkich, geniuszem wszechświatowym 
nie przestając być własnością swojego narodu. 
Stąd płynie dla nas uczucie dumy i chwały, 
stąd ten w ielk i, nie słabnący pietyzm dla pa­
m ięci.tego, który stał się w muzyce tłómaczem 
ducha polskiego; stąd ten zapał do urządzania 
uroczystych obchodów w pięćdziesiątą zgonu je­
go rocznicę.

Wstępem wczorajszego obchodu była majestz 
tyczna kantata Żeleńskiego, umyślnie na tę uro­
czystość napisana. Jak  wszystkie tego rodzaju 
utwory naszego m istrza, tu cna w nastroju i 
formie piętno szczerego natchnienia twórczego, 
w którem odnaleść się dały wpływy odgłosów 
kierunku romantycznego, stworzonego przez Szo­
pena. Bo Żeleński w rozwoju pilskiej muzyki 
jest bezspraecznie dalgzem ogniwem tego wiel 
kiego łańcucha myśli twórczej, oparu j o grunt 
• wojskiego rom antyzm u, płynącego w muzyce 
od Szopena. Utwór ten, wykonany stylowo i ry­
tmicznie przez chór męski Towarzystwa pod ba­
tutą dyr. Barabasza, wywołał gorące oklasai.

Nastąpił odczyt dyrektora Żeleńskiego treścią, 
którego był pogląd na znaczenie i stanowisko 
Szopena w rozwoju polskiej i wszechświatowej 
muzyki. Prelegent charakterystykę wielkiego 
mistrza uzupełnił w iązanką nowych wysoce 
zajmujących szczegółów o wpływie muzyki Szo 
pena na wopółozesne pokolenia, o najlepszych 
jego wykonawcach, o księżnie Marcelinie Czarto­
ryskiej i innych. Zakończył podniosłem wezwa­
niem , aby rodacy grywali jak  najczęściej Szo­
pena i tym sposobem oddawali hołd majgodniej- 
azy nieśmiertelnej jego pamięci.

Resztę programu w ypełniła muzyka fortepia­
nowa utworów Szopena, której interpretatorem 
był prof. Domaniewski.

Burzą oklasków powitany a r ty s ta , obdarsył 
słuchaczy cyklem umiejętnie i właściwie wy­
branych kompozycyi Szopena.

A więc najpierw usłyszeliśmy prześlicznie 
wyśpiewaną Balladę (G moll), w której prof. 
Domaniewski tak niezrównanie prowadził część 
deklam acyjna, dalej Prcludyum (B dur), Etudę 
(Ges dur) Etndę (C moll) i Polonez (fis moll), 
jeden z najświetniejszych popisów naszego dziel­
nego pianisty.

Na tem wyczerpano program wczorajszego 
wieczora. Zegar wskazywał godzinę dsiewiątą, 
a publiczność ruszyła ku w yjściu, zdumiona, 
że Towarzystwo muzyczne przy tak wielkiej 
rocznicy nie zdobyło się na prigram  szerszy, 
staranniejszy i godniejszy pamięci największego 
polskiego muzyka. Odegranie k ilka utworów 
fortepianowych po największej części znanych 
aż nadto dobrze z poprzednich popisów i wy­
stępów prof Domaniewskiego, nie mogło w do- 
woiić siuehaczy, którzy przybyli w nadziei usły­
szenia programu odmiennego od przeciętnych 
programów wieczorkowych. Czyż nie goJziło 
się , — jeżeli już w ogóle na programie forte­
pianowym poprze stać chciana , — przygotować 
którego z wielkich koncertów Szopena (F  moll lub 
E moll) z towarzyszeniem orkiestry, lub czy nie 
było wskazanem umieścić na programie część 
w okalną, a w braku solistów przygotować trans- 
krypeye chóralne pieśni lub preludyow w u k ła ­
dzie Mtlncheimera lub Noskowskiego.

W Warszawie na koncercie Towarzystwa m u­
zycznego przygotowano Marsz żałobny na chó­
ry i orkiestrę w przepysznym układzie Noskow­
skiego. Miejmy nadzieję, że Towarzystwo mu­
zyczne nie poprzestanie na wczorajszym wieczo­
rze i w najbliższej przyszłości powetuje nam 
przykry zawód wczorajszy, zapozna z utworami 
wyżej wymienionemu

Sala „Sokoła" wypełniona była po brzegi.
W. Pr.

Na uroczystość nadesłano następujące tele­
gramy:

Parys, CaLm sercem bierzemy udział w zło­
żeniu hołdu nieśmiertelnej pamięci Fr. Szopem 
w imieniu Tow. artystyczno literackiego w Paryżu. 
W ydział: Godebski, Gasslowtt, Dygat, Krypski, 
Krzywoszewski, K ra m , Reymont,

Parys. Łączymy się z wami w oddaniu czci 
wielkiemu mistrzowi i patryoc e. W ydział zw ią­
zku wychodźtwa.

Paryż. Nous sommes heureucc nous associsr a 
vous pour feter Chopin U lume ami de Carnille 
Pleyel. Conservons pieasement leurs mcinoires. 
Lyon , directeur. Pleyel, Wolff, Lyon et Cie. (Po­
czytujemy sobie za szczęście, mogąc się z wami 
połączyć w oddaniu czci Szopenowi, świetnemu 
przyjacielowi Kamila Pleyela. Zachowajmy z pie­
tyzmem pamięć o nich. Lyon, dyrektor. Pleyel, 
Wolff, Lyon i Sp.).

Poznań. Do hołdu pamięci Szopena przyłącza 
się całem seicem redakeya Dziennika Poznań 
skiego imieniem swych czytelników Dr Łchiński.

Poznań. Przy dzisiejszej uroczystości myślą i 
sercem z wami. Redakeya Pracy.

Edinbourgh. I  wish to join the countrymen o f  
Chopin in cekbrating the memory of their great 
musical genius. Profesor F . Niecks. (Pragnę 
wraz z ziomkami Szopena uczcić pamięć ich 
wielkiego, muzycznego geniusza. Profesor F. 
Niecks).

London. Ever endłtring honour to the memory 
O) Chopin. John Broadwood and sons A . J . H ip- 
kins. (W ieczuictrwała cziść pamięci Szopena. 
John Broadwood i synowie. A . J . Hipkins).

Bromberg. (na ręce dra Wicherkiewicza, pre­
zesa Towarzystwa muzycznego). Wyrazy głębo­
kiej czci dla pamięci Szopena przesyłam wam 
w dniu rocznicy śmierci wielkiego mistrza na­
szego. Zechcioj przezacny Profesorze być tłóma­
czem uczuć moich przy dzisiejszej uroczystości.

Roman Jan ta  Połczyński.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  24 października.

Wieczorek Kościuszkowski, odbyty w neazieię 
22 b. m. w Stowarzyszeniu „Gwiazda", prawdziwy 
zaszczyt przynosi iym, Którzy go urządzili. Po za 
gajeniu kilkn patiyotycziumi słowy przez zasłużo­
nego prezesa „Gwiazdy", architekta Jana Znbrzy- 
ckiego, rozpoczął uroczystość przemową prof. Sta­
nisław Kozłowski. Mjwca z właściwą sobie swadą 
opowiedział w pięknie naszkicowanych i/oach i/c ie  
wielkiego bohatera naszego, podnosząc jego wznio­
słe stanowisko i ocen ć a:ę niedające zas.ugi.

Gdy umilkły o-iaski, któremi mówcy dziękowali 
PufUozdni do głębi słuchacze, zabrzmiał obór, zło 
żony z członków Sto warzy sienią. Chór ten , arty­
stycznie wykonujący pieśni narodowe, kilkakrotnie 
powtarzał swoje prodnkeye i cieszył się żywem 
uznaniem zgromadzenia.

Pomiędzy prodnkoyami chóru deklamował p. Jn- 
lian SzopińsLi wiersz Gawalewioza: „Żyje". P. Ku- 
śmerczyk śpiewał solo, bardzo pięknie, aryę z „Ży­
dówki". P. Jan Biebiadecki, otoczony ładaio ugru­
powaną dziatwą krakowską, głosił z zapałem opo­
wiadanie lirnika z „Bitwy racławickiej". P. Paulo, 
a następnie jeden z amatorów grali na eytrze.

Wreszcie po pewnej siły i zapała przemowie nie 
strudzonej w praey na niwie narodowej, p Jadwigi 
Strefow ej, zakończył nrocsyatość artystycznie nło 
zony obraz z żywych osób, przedstawiający n stóp 
pc mmka Kośeiusakr apouozę pracy rękodzielniczej 
dla GjCZyzny, oraz odśpiewanie przez wszystkich 
obecaych chórem pieśni narodowych.

Obecni rozesili się pod jak najlepszem wraże­
niem, które n . unął im ten pod każdym względem 
udały obchód patryotyezay.

Kurs gimnastyki. Dnia 1 listopad - 7 999 rozpo­
czyna się trzeci z rzędu kqrs naukowy dla kandy­
datów nauozyeieli gimnastyki w a .kołach Średnich. 
Kandydaci mogą Się wpisywać do 30 b. m. włą 
oznie w Collegium minus od 9— 10 przed połu­
dniem. Przy wpisie należy przedłożyć świadectwo 
dojrzałości,

Deputacya nowo wybranego prezydyum Stowa­
rzyszeniu przemysłowego restauratorów, szynk zy, 
właśoicieli hoteli, winiarń, piwiarń, cukierń i ka­
wiarń pierwszorzędnych w Krakowie przybyła  woao 
raj do prezydenta Friedleina. Imieniem depntaoyi 
ittaenówll t«. Młodniak, praed»t»wia,ą , że w Sto­
warzyszeniu znajdują oię setki ozłonków, którzy od 
pzieBiątek lut prowadzą swój przemysł, a nie po­
siadają własnych LonsenBów, tylko musza je dzier- 
żswić; że w Krakowie zagnieździł się dziwny zwy­
czaj, niepraktyknwasy w innych miastach, iż o kon- 
sensy wnoszą podania osoby niekompetentne, nie 
fachowe które nigdy w swem życiu nie trudniły 
się przemysłem gospodnio szynkarskim. Mówca prosi 
przeto, aby p. prezydent wpłynął aa komisyę kon 
sensową, iżby na przyszłeść udzielała koasensy 
przedewszyBtkiem osobom fachowym, w zawodzie 
gospodnio-szynzarskim pracującym. Pan prezydent 
przyznał słuszność reprezentantom Towarzystwa te­
go, lecz ponieważ Barn do komiayi konsensowej nie 
należy, ani na nią żadnego wpływu nici wywiera, 
odesłał depntacyę do przewodniczącego komisyi 
koasensowej, p, wiceprezydenta dra Pieniążka.

Nasiępnie udała się deputacya do p. wiceprezy­
denta dra Pieniązu i dra L. Horowitz*, jako człon 
ków komisyi konsensowej, lecz tychże nie zastrła, 
gdyż obaj bawią ehwilowc poza Krakowem.

W ykłady naukowe, m m  ane przez krakowską 
„Czytelnię dla kobiet", rozpoczną się jutro w śro­
dę o godz. 6 wieczorem w „Czytelni dla kobiet", 
Szpitalna 7, I piętro. P. Wł. M. Kozłowski mówić 
będzie o „Wykształceniu samego siebie, jego ce­
lach i środkash". Kura ohejmie 10 wykładów. 
Ci a . 1 ktr , 50 et. Dla członków „Czytelni" 1 złr.

We czwartek zaś o godz. 6 wieczorem prof. dr. 
Lutosławski: „Dzieje fi.ozofii greckiej". Wykładów 
!0. Ccd'. kursu 5 złr. Gdy liczba słuchaczów prze­

kroi zy 30, eeaa obniża się do 3 złr.
Na pierwsze wykłady z obn kursów wstęp dla 

publiczności bezpłatny.
Z teatru donoszą nam : Repertoar wesoły wzbo­

gacony będzie niedługo przez wyborną lekką ko- 
medyę Valabregne’a „Miejsca dla kobiet" (Piece 
aux femmes), zabarwioną duchem aatyfeministy- 
oznym.

Ponieważ dyrekoya wobec iprawy niewieśeiej 
choe zachować stanowisko bezstronne, p rzeznaczył, 
także do wystawienia elegancką Bstukę 4 -aktową 
Le Care’a „La Vassale", Której przek łada podjęło 
się biegłe pióro.

Próby z „Sonaty" J. A. KisielewsKiego w peł­

nym tokn. Nad sztuką tą reżyserya i artyści pra­
cują z zamiłowaniem, njęci poetycznym czarem oraz 
oryginalnością wielu scen i prstaci.

Kółko Slawlstów uczniów nniw. Jagieł) od­
było dtiia 23 b. m. o godz. 4 po połndnin w sali 
XL gmachu uniwersytetu zwyczajne doroczne wal 
ne zgromadzenie. Po udzieleniu ustępującemu za­
rządowi absolutoryum, wybrano na r. 1899/900 
nowy zarząd. Do zarządu weszli: Kazi mi 'ra Woj­
ciechowski piazes, Piotr JaworeK wiceprezes, Hen­
ryk Osuchowski sekretarz Ipo wtórnie)

W Czytelni akademickiej im. A. Mickiewicza 
odbędzie się we środę 25 b. m. wieczorek iaaugu- 
racy -y  muzykalno-wokalay. W program wieczorku 
wchodzą: prodnkeye „(Jhóru akademickiego", de 
klamacya (artysta dram. p. Frączkowski), gra na 
skrzypcach (akad. Zawiłowski), śpiew solowy i gra 
na fortepianie. Początek o godz. 8 wieczorem, 

Pogrzeb ś. p. Władysława Schmidta odbył się 
dzisiaj o godz. 3 po południu z krypty księży Pi­
jarów. Na czele konduktu żałobnrgo szło liozne 
grono duchowieństwa zakonnego i świeckiego, za 
trumną zaś cbok rodziny ś. p. nieboszczyka postę­
powali radai miasta z prezydentem p. Fiiedleinem.

Z targu. Rnch w mieście ożywiony, a ruoh to 
wcale dla nas męzczyzn miły. Oko zachwyca się 
dążącemi na targ nr sczerni gosposiami, a w>ara, 
że nie darmo się ene krzątają, napełnia uas rado­
ścią. Nas napełnia nadzieja w owocność zabiegów 
naszych pań, a tymczasem ich koszyczki wypełniają 
się rzemś rralniejszem, niż nadzieja, bo produktami 
apożywczemi, zakupionymi nr targn. Ruoh ten na­
dawał dziś przrd połudaiem fizyognomię naszemu 
miastu, a każdy chyba przyzna, że fiiyogusmii tej 
warto się przypatrzyć, skoro najważniejszą jej ee- 
chę stuuowiła płeć piękna. Nawet zdeblarowaLi 
przeciwniey aysremn handlu, polegającego na tar­
gowaniu się, musieii się nawrócić i przyznać, że 
ma on swojo dobre strony. Jemn to zawdzięczać 
należało, że dłużej można się było praypatrzyć 
tym, co królowały w państwie krakowskinh ryn­
ków targowych. Ta nasza giełda domowa szczegół 
nie dziś była ożywioną, dowieziono bowiem bardzo 
wiele produktów i wcale pierwszorzędnej jakości. 
Kronikarz chątuieby opisywał wielkie głowy kapn 
sty, dorodne ziemniaki itp. okazy flory krajowej, 
zaczepiając też i o faunę, lecz przypomniał sobie, 
że podobne opisy sb»jdują się jnż w „P.nu Tzden- 
szn". To przypomnienie było tak: deprymując*, że 
pióro, jak zailtjte, stanęło i ani rusz ałnebać nie 
choe. Zaskraypiało raz i drugi o papier, ale nie 
po to, aby stworzyć jakiś obraz. Atrament spłynął 
na białą kartkę w kształcio nieestetycznego kleksa, 
pióro się złamało Wobeo tego dalej piscć nie mo 
żna, tyle tylko ziamanem piórem da się zaanaczyć, 
że targ dzisiejszy ly ł  bardzo dobry.

Slub. W Booofę pobłogosławiony został rviązek 
małżeński między p. Czarnobojem a panną Dąsie 
wiczówaą, córką kupca i obywatela.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj nieznany a 
nazwiska woźnica pszawoził z domn do szpitala 
chorą Aanę Powój. Było to w nocy i z powoda 
c emnożci wóz wraz z końmi wpadł przy nliey 
Krakowskiej do wykopu dla zakładania rnr wodo 
ciągowych, który nie był w tem miejscu oświetlo­
ny Chora doznrfa niebezpiecznych uszkodzeń, konie 
ztś i «.óz wydobyto z trudem dopiero w parę go­
dzin później. Przedsiębiorstwo robót wodociągowych 
za brak oświetlenia wykopu ma być pociągnięte do 
odpowiedzialności karno sądowej.

Przejechanie. Kasper Cnber, 37 lat liżący, 
woźnica przy zakładzie Taliarda, spadł wczoraj 
przed południem pod konie swego wosn, a koła 
beczkowozu całym ciężarem przeszły przez piersi i 
brzuch Cnbera, łamiąc mu kilka żeber dolnych 
z obn stron i miażdżąc części miękkie. Przywołane 
pogotowie ratunkowe wraz z drem Scbaitterem 
sprawdziło jnż tylko śmierć, spowodowaną krwoto­
kiem wewnętrznym. Zwłoki odwieziono do domn, 
stąd odbędzie się pogiteb nieszczęśliwej ofiary.

Z kroniki policyjnej. Aresztowano iaiaiaj na go­
rącym nenynku kradzicty kieszonkowej w kościele 
N. P Maryi znaną złcd<rejkę Marrę Papnga.

Mężem zaufania komitetu centralnego dla No 
wego Sącza wybrany został nie p. Rawski B ro n i 
sław, jak wczoraj przez pomyłkę doalaaiono, leez 
radca tamtejszego eądn, p. B a jo *  Wiacenty.

Sędziowie przysięgli. a«b.*d»jący w procesie o 
galicyjską Kataę oaaosędnośei wnieśli podanie do 
miaiateratwa sprawiedliwości o przyznanie im dyet 
a fowodu, że rozprawa kilka tygodsi trwająea, 
musiała przyniiść im uszczerbek w ich interesach 
zawodowych.

Katastrofa kolujowa. Wet"! aj podaliśmy no
tatkę o rozpoczęciu się rozprawy przed trybunałem 
orzekającym sądu kraj. karnego przeciw urzędni­
kom i słiiubie kolei północnej, którym akt oskar­
żenia przypisuje winę katastr* fy kolejowej, jaka 
aię wydarayła 24 kwietnia r. z. nu stacyi Libiąż. 
Roaprawa ta toczy się dziś w dalszym c ągu wśród 
zapełnionej ciekawymi sali. — Prof. Rosenbhtt, 
obrońca Józtfa Czapki, maszynisty, który wówczas 
prowadził pociąg, dowodu między insemi w obro 
»ie, że winę katastrofy ponosi zarząd kolejowy, a 
nie urzędnicy lnb tembardziej maazyaista, gdyż 
przepisy służbowe mogą iBtnieć tylko nu papierze, 
wykonać ich bowiem nie można dla braku odpo­
wiednich sił w persuualu kolejowym. Gdyby choią- 
no tizymać się tych przepisów, należałoby przede 
warystkiem znacznie powiększyć ten pers:nal, gdyż 
obecny stanowczo obowiązkom podołać tiie może. 
Dowodem tego fak t, że urzędnicy kolejowi, chcąc 
uzyskać podwyższenie płacy, zagrozili bciał«m trzy­
maniem się przepisów służbowych. Groźba ta po­
mogła, co świadczy, że kolej pragnie, aby do prze 
piaów i ę nie stisowano, Bądź co bądź rzeez bar­
dzo charakterystyczna 1

Wywody potrwają parę godzin, wyrok zapadnie 
po potudnin.

Panna Bohussówns , śpiewaczka lwowskiej sce-
■y, wyjeżdża do Msdyolann dla odpoczyakn,

N iwa seminaryum nauczycielskie powstało ~  
jak wiadomo — w Zaleszczykach. Na kurs przy­
gotowawczy przyjęła dyr^Loya 30 uezniów z ukoń­
czoną szóstą klasą Indową; na I. rob 38 uczniów 
na podstawie świadectw z ukończonej klasy przy­
gotowawczej w innych aeminaryach. Przeważna 
część uezniów pc spieszyła do Zaleszczyk z powodu 
ułatwionych stosunków familijnych i dla tańszego 
utrzymania. Wprawdzie o lekcye im trudniej, ale 
przy pomocy stypeadyów i nieznacznych funduszów 
z domn rodzicielskiego, mogą się utrzymać; c^ c  
utrzymanie kosztnje miesięcznie niewiele nad 10 
złr.; zresztą wkrótce ma wejść w żyeie bursa nau­
czycielska, gdzie za małą dopłatą inajdaie pomie- 
oaczenie 20 kaadjdatów. W akiad gruna nauczy­
ciel® 'Jego wchodzą, prócz dyrektora i katechety,

dwaj nauczyciele zakładu i jeden dochodzący nau­
czyciel pomocniosy.

Minister Kniaziołucki naraził aię Wolfowi i ścią­
gnął na Biebie groźby ze strony wielkiego Gorua- 
ną. Powód gniewu tkwi w aubweacyi dla „poloni­
zującego" gimnazyum w Cieszynie, którą minister 
Kniaziołucki w preliminarzu budżetowcu podwyż­
szył na 8000 złr., zamiast 6000 projektowanych 
przez gabiact Tbum Ostd. Rundschau, organ 
Wolfa, wrzeszczy w niebogłosy. że gotuje się „uo- 
wa Cylya" dla Niemców — a Kniaziołuckiemu 
kiwa palcem w bucie i aapowiada mu, że jeżeli 
tak dalej postępować będzie, wkrótce otrzyma od 
powiedź od Niemców.

„Kraj" 0 Chopinie. Kra) poświęca w ostztaim 
numerze część artystyczno literacką pamięci Chopi- 
Lf, umieszczając eały szei =>g artykułów pióra pp. 
Wład, Żeleńskiego, Hódka, Liiicbbeimera i t. d., 
oraz kilka rycin z podobizaą Chopina.

Morderstwu w  Polnej przed parlamentem. Spra­
wa morderstwa, popełnionego na OBobie Agniesaki 
Hrnzy, stanie się wkrótce przedmiotem dyskusyi 
w Izbie poselskiej, a to dzięki interpelaoyom, wnie­
sionym przez posłów rozmaitych stronnictw I tak 
znana interpelacya Rapaporta i Byka usiłuje brać 
w obronę żydów prLed podejrzeniami o morderstwo 
w celach rytualnych, zaś interpelacya pozoa Bielo- 
1 ławka antysemity, domaga się rychłej odpowiedzi 
ministra sprawiedliwości na ihterpdaoyę poprsednię 
Na estatniem posiedzeniu Izby wniesiono dwie dal­
sze interpelacye. I tak posłowie Sehlesinger, Bie­
li hta wek i towarzysze w interpelaoyi swej oskar­
żają sędziego śledczego Reirhenbacha o stronniczość 
i sprzyjanie żydom, nadto wymieniają cały szereg 
żydów, jak rabina dz. Goldbergen, tokarza Her­
mana Eaacha, szklarza Leopclla Grafa, haadlana 
Samuela Frieda, kupca Hermana Aufrechta i rze- 
zaka Maurycego Kursweila, jako tyeh, którzy albo 
silnie podejrzani są o udział w zbrodni, lub przy- 
najmaiej znają pewne, a ważne szczegóły tej spra­
wy. Osaby te nie by/y dotąd woale przesłuchiwa­
ne Interpelanci wymieniają nadto licznych świad 
ków, których ztznania przyczynić się mogą do wy­
świetlenia zawikłanej i Ujemaiczej sprawy morder­
stwa, a w końcu podnoszą rurzut, że dotąd nie 
wydano listu gończego za dwoma nieznanymi żyda­
mi, których około 20 świadków widziało w doiu 
wypadku w towarzystwie Leopolda Hilsuera w la­
sku Brzezina. W motywach iaterpelaoyi podano 
szczegółowo fakta obciążające poszczególnie każde­
go > wyżej wymienionych Osób.

Czwarta wreszcie interpelacya, posła Schueidra, 
dotyrzy postępowania aędsiego Reieheubaeha, aar*i 
dzeria rewizyi demo wuj i Śledztwa przeciw' m^tee 1 
br&tn hruzowny, które ma na celu pozbawienie drą 
Baxy prawa występowania w imieniu poszkodowa­
nych i oomaga aię wyjaśnienia nkezrokuuiialego po­
stępowania władz sądowych.

Zainicjowane przez posTa Gregoriga i redaktora 
Deut. Yolksblattu , Schwera, doniesienie karne 
przeciw nadrabinowi dr. Gttdern a nowi, podpioało 
dotąd 2000 rsób, między innymi poseł Kubik i 
kilka osób ze Lwowa, Rzeszowa i Brzeżan.

Do Transwaalu ciągną ochotnicy z Europy. 
Dzienniki donoszą c zbieraain się ochotników fraa- 
cnakieh , rosyjskich , serbskich , bułgarskich i in­
nych. Jednych prowadzi szczera przyjaźń i współ 
cancie dla dzielnych Boerów, azgroionye^ pętami 
angielskich handlarzy, drudzy idą szukać przygód 
i awantur. Zdaie się, ae i u nas jest wiele amato­
rów zamorskiej wyprawy, a korpna krakowski to 
w ciągu dni parn możnaby sehraó. Przed tygo­
dniem w dziali inseratowym naszego dziennika po­
jawiło się ogłosreaie, w którem pewien pan po­
szukuje towarzyuza podróży do Trauswaaln, męia 
młodrgo, silnego, zdrowego i zdecydowanego na 
wszystko. Skutek był tak i, ze w praceiągu tygo­
dnia zgłosiło a;ę przesało 30 kandydatów różnego 
kalibru. PoesuKujący mógłby więc wyrusz>ć na 
eaele we»le poważnego oddziała, a kto wie, esy 
Boerowie nie zaLzczyciliby go odrazu jaką wysoką 
rangą. Just jednak pewna okoliczność, która stor 
na przeaak°ća)c wyruuzeniu całego oddziału — a tc 
m arna mamona, Poszokujący howiem nie dość ja ­
sno wyraził się co do kwęp^yi ,płaeeaia kosztów 
podróży, tak , ie  zgłaszający się ochotnicy mieli 
nadzieję odbycia przejażdżki na koszt obcy, co 
podobno nie zgadza się z inteneyami projekto­
dawcy.

Chrzest rabina. Dr. F. Tisman. rabin węgierski, 
ndał s:ę do Rzymt., aby w dzień WW Świętych 
przyjąć chrzest i regułę takunn Fraaeiaakauów — 
W tym samym dain ma siostra jego, duktorka me­
dycyny, przyjąć chrzest w Mostarze; miesił ona 
jnż w klasztorze i czeka na obłóczyny. Donosi o 
tem Narodni L ist księdza Biankięi ugo.

Związek księgarzy anstr® a iko-t ęgierskieb ob­
chodził w niedzielę 40 letai jnbilensz istnienia. Do 
swiąakn, założonego w r. 1859, należą dniś wszy­
scy prawie właściciele księgarń i zmkłidów wyda­
wniczych. Nakładem związku wychodzi ty g o d n io w o  
pismo fachowe, a obecnie wyszła obszerna księgu 
pamiątkowa, kreśląca daicje i rozwój księgarstwa, 
w moaarohii austro-węgie-sk oj.

Poezye papieża wyBzły pod ty tu łe m : „Leonia 
X I I I  carmina nuperrime editau. ja k  wiadomo, 
papież włt_d« "y  bornie klasyczną łaciną i mimu 
podeaztego wiekn aie w yprstoza dziż jeszeze pióra 
z ręki.

Dżuma w Europie. Z Antwerpii donoszą: Ko- 
m , ya sanitarna rządu belgijskiego udała aię na 
pokład pewnego parowca belgijskiego w Plymouth, 
celem zbadania wypadku dżumy, jaki zdaraył się 
na tymże okręcie. Okręt ten przed przybyciem do 
Plymonth gościł czas krótki w porcie w Marsylii. 
Wynik badań dotąd nieznany,

Mianowania I przeniesieniu. Prezydyum krajo­
wej dyrekcyi skarbu zamiaaowało asystenta Juliu­
sz:. Tahaci ńskiego adjnnktem teehnieinej kontroli 
skarbowej w X klasie rangi.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł w 
drodze zamiany miejsc służbowych cfioyała kance­
laryjnego Stai 'sława Jaklińskiego z Tarnowa do 
Dąbrowy, a kancelistę sądowego Jóaefa Korpanteg o 
z Dąbrowy do Tarnowa.

Dyrekcyi p..ezf przeniosła ofioynłi Ferdynanda 
Piweekiego z Jarosławia do Rzeszowa a asystenta 
Włf d. Jana Jaekla z Rzeszowa do Jarosławia.

Konkursy. Bad w Żabnie posanknje rutynowane­
go pisarza dla spraw karnych, Pensja 1 złr. dzien­
nie. Podania do naczelnictwa.

Magistrat miasta Złoczowa rozpisuje ponowaie 
konkurs na posadę sekretarza z roczną płacą 1000 
złr. i na p^si dę kontrolera z roczną, płacą 800 złr, 

W eelu obudzenia posady stałego slagi p< "y
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katedrze farmakologii i farooakognozyi w uniwersy­
tecie Jagiellońskim w Krakowie rozpisuje się kon 
kurs.

Celem obsadzenia prowizorycznej posady adjun- 
kta kasowego przy głównej kasie krajowej we 
Lwowie, dalej jedaej posady stałego ofieyała ka 
nowego w X klasid rangi, ewentualnie jedaej pro­
wizorycznej posady ofieyała kasowego, wreszcie 
kilku posad stałych asystentów kasowycb w XI 
klasie rnagi w stanie osobowym głównej kasy kra­
jowej we Lwowie i filialaej kasie krajowej w Kra­
kowie rospisnje się konkurs.

Gazeta Lwowska nr. 242.

SE k a l e n d a r z a .  We wtorek, 24 października: 
Rafała arch., Fortunata i Septyma; we środę, 25 
października: Kryspina, Kryspiniana i D aiyi; we 
czwartek, 26 paździermua: Ewarysta pap. i Fulki.

Wschód słońca dnia 25 października o godz. 6 
m. 22, zachód o godz. 4 m. 28. Długość dnia g. 
10 m. 6.

SE k r a k ,  o b u e r w a to r y u n a .  Dnia 23 pa­
ździernika pogoda, termometr od —1,8° doszedł 
do + 1 4 ,0 °  C. Barometr opada.

Dnia 24 października o godzinie 7 rano stan ba- 
rome<ra był 744 6 mm., termometru + 3 ,0 °  C. 
Wiatr zachodni.

Repenoar teatru miejskiego.

We ś r o d ę  25 października: „Jan Kochanow­
ski11, obraz dramatyczny z XIV wieku podług Tań­
skiej, przez G. Zapoleką, musyaa Świerzyńskiego 
(przedstawienie popularne).

We e s w a r t e k  26 października: „Anonimy*1, 
krot. w 3 aktach uesveliers’a i Mars a (po raz 7).

W p i ą t e k  27 października teatr zamknięty.
W s o b o t ę  28 października: „Sonata11, kompo- 

syeya drauiatyezna w 5 teściach J. A, Kisielów 
snego (nowość).

W n i e d z i e l ę  29 października: „Sonata11, kom- 
pozyeya dramatyesnn w 5 częściach J. A. Kisie­
lewskiego (po raz 2).

Gabryeiski (K rzyszto fo ry, Kraków ) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki I * e f r © f  z mechaniKą angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

OititilijliliiilcL
Dzienniki rosyjskie ogłaszają o k ó l n i k  m i ­

n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  d o  g u ­
b e r n a t o r ó w ,  wyjaśniający prawa w y c h o- 
w a ń c ó w, w y d a l o n y c h  z w y ż s z y c h  z a ­
k ł a d ó w  n a u k o w y c h ,  do odroczenia po- 
w i n n o ś c i  w o j s k o w e j .  Z okólnikn wynika, 
iż studenci, którzy wydaleni byli bez prawa 
wstąpienia do jakiegokolwiek zakładu, mają się 
zgłosić do odbywania powinności wojskowej na 
ogólnych zasadach odnośnej ustawy. Studentom, 
którzy mieli być przyjęci w sierpniu 1899 r., 
przysługuje prawo odroczenia służby wojskowej. 
Co się zaś tyczy studentów, którzy wydaleni 
zostali z prawem wstąpienia do zakładów nau­
kowych dopiero w 1900 rok u , co do tej kate 
~oryi zapadnie osobne rozporządzenie, które 
wkrótce ma być ogłoszonem.

0 galicyjską Kasę Oszczędności.
(Telefoniczne sprawozdanie Nowej Reformy).
Lwów, 23 października. Na dzisiejszej popo 

uduiowej rozprawie zeznawał w dalszym ciągu 
wiadok Z i o ł e c k i. Zima kazał sobie wypła- 
ić sumy na rachunek t. zw. „akredytacyi chwi 

uwych11 Pindera. Świadek dopiero w czerwcu 
893 otrzymał asygnatę, według której rachun 
owi „akredj tacyj" zwracało się ową sumę i 

z rachunku „rożnych11 oraz „funduszu dyspo 
^ y jn e g o “. Asygnat, un które Z>nu wziął z ka- 
*  owych kilianaście tysięcy, jest tylko pólar- 
usz z oznaczeniem kwot, ale przez kogo były 
isane trudno obecnie dociec. Co do 65.009 złr. 
obranych przez Zimę, to wprawdzie świadek 
ystawiał abygnae/e na część tej kwoty, ale 
ówczas nie wiedział, że suma ta przeznaczoną 
ć mn na spłatę wątpliwych weksli.
Powołany do wyjaśnień, obecny na sali świa- 

ek G ą s i o r o w s k i ,  wejrzawszy do t. zw.
azzy  kasyera mówi, że ks. Aaam Sapieka 

płacał tego dnia sto tysięcy, a kasa wypłaciła 
dnocześnie 65.000. tj. że do k isy  w płynęła 
żnica 35.000 złr. Teraz znowu w dzienniku 
widatury pozycyi 35.000 złr. brak, ponieważ 

łaściwie o takiej sumie mowy nie było. Po 
mo tego, księgi obie pozornie się zgadzają, 

ago pp. Z i o ł e e k i  i G ą s i o r o w s k i  nie 
~gą dokładnie wytłómaczyć. 
P r z e w o d n i c z ą c y  stwierdza, że widocznie 
ma nie chciał z kasy wziąć tak znacznej su 

i czekał okazyi, ażeby ją  upozorować. Taka 
azya zdarzyła się w chwili, gdy ks. Sapieha 
płacił ów stutysięczny rachunek i wtedy Zi 

nie oddał kasyerowi całej sumy, lecz tylko 
żnicę, tj. 35.000 złr., a reszię sobie przywła- 
ezył.
Dr. A s h k e n a z y  krzyżowemi pytaniami wy 
siał jeszcze od świadka zeznanie, że Ziołeeki 
siylko asygnaty na tę sumę pisał (asygnat 
ck już nie ma), ale także je buchalterycznie 
. ksiąg Domocniczyoh wpisał.
Świadek Eugeniusz G r u ż e w s k i ,  były re­

g e n t Kasy oszczędności, niezaprzysiężony zo- 
ł za zgodą stron. Świadek ten słuchany był 

lko k ilk i minut i nie zeznał absolutnie nic 
wego.
~Ta tem przewodniczący o godz. 7 min. 10 
sczorem odroczył posiedzenie do wtorku, do 
z. 8 rano.

wńw, 24 października. Po rozpoczęciu dzi­
czej rozprawy przewodniczący i obrońca, dr 

kenazy zadawali Wędrychowskiemu pytania 
■prawie prowadzenia ksiąg , poczem przewo- 
czący stwierdził prawdomówność oskarżone- 
w kwestyi 18.000 złr., podjętych przez Zimę. 
Kępnie przewodniczący zawezwał sędziego 
czego M i l a s z e w s k i e g o ,  który złożył 
swe zeznania. Świadek opow iada, że spra- 
defraudncyi Zimy, popełnionej pod formą

funduszu rezerwowego na spłatę wątpliwych 
weksli zrozumiał dopiero w sierpniu i wtedy 
rzecz całą Zimie przedstawił. Z 'm a przyznał, 
że fundusz ten utworzył, ale na co go użył, nie 
chciał powiedzieć, twierdząc, że to akta wykażą; 
obruszył się ca posądzenie, jakoby spłacał był 
weksle wątpliwe. „Co z temi pieniądzmi zrobi­
łem — mówił Zima — okaże się z aktów." — 
Gdy świadek zaznaczył, że zeznania urzędników 
obciążają go pod tym względem, a następnie 
przedstawił sprawę defraudacyi 165,000 złr., Zi­
ma wpadł w tak wielkie zdenerwowanie, że 
świadek obawiał się, iż zecnce wyskoczyć oknem 
i dlatego zerwał się z krzesła, pobiegł do okna 
i zamknął je.

Sędzia Miłaszewski oświadczył w końcu, że 
ma przekonanie, iż Wędrychowbki nie działał 
z Własnej inieyatywy, lecz ulegał wyższej sile.

Między świadkiem a Wędrychowskim przy­
szło następnie do małej kontrowersyi z okazyi 
sprawdzania niektórych pozycyj bilansu, poczem 
przeszedł następnie do ustępów aktu oskarżenia, 
dotyczących Karpińskiego.

Franciszka K a r p i ń s k i e g o  ze Lwowa, lat 
34 mającego, religii rzym. katolickiej, żonatego, 
przedsiębiorcę murarskiego, prokuratorya oskar­
ża o to, że szalbierczem udzielaniem kredytu 
w sposób rozrzutny i marnotrawny naraził Ga 
licyjską Kasę oszczędności na niewypłacalność 
ze szkodą dla Kasy pc nad 800 złr., i udziela 
jąc kredytu osobom trzecim, wyzyskał w ten 
sposób znane mu przykre i przymusowe poło­
żenie lyohże, że wymawiał sobie korzyści, które 
swą przesadnością przyczynić się mogły do rui­
ny majątkowej i gospodarczej tych kredyt bio­
rących, a nadto od Tomasza Patkiewicza wyłu 
dził weksel na 400 z łr., względnie gotówkę 
w kwocie 390 złr.

K a r p i ń s k i ,  o pucołowatej twarzy, zeznaje 
jowalnie i co chwilę wywołuje w sali śmiech 
homeryczny. Do winy się nie poczuwa; nie 
krzywdził nikogo, lichwy nie b ra ł , ludziom 
„wygad*ał" i to go do „kryminału" zaprowa­
dziło. Z Zimą żył jak z ojcem. Osobiście znał 
się z nim od roku 1895, Zima był dla niego 
grzeczny. Interesu załatw iał w biurze Zimy, 
w cf mu nie bywał. Posyłał m* często prezenia, 
u. p. zwierzynę. Pierwsze pożyczki spłacał re­
gularnie i to mu otworzyło dalszy kredyt. Bu­
dował domy u? sprzedaż, przyjmował obce d łu­
gi. W roku 1897 miał majątku 200.000, długów
120.000 złr., obecuie ocenia swój majątek na
215.000 zł r ,  długi w Kasie 180.000, w innych 
instytucyach 60.000 złr.

P r z e w o d n i c z ą c y  wyraża zdumienie, że 
tak skromny i mało inteligentny człowiek mógł 
być w tak wielkiej zażyłości z Zimą, oraz 
mógł bywać w restauracyach, jeździć powoza 
mi, giąć w totalizatora, nakoaiec pyta, czy żo­
na oskarżonego uie pomigaM mu do utrzymy­
wania dobrych stosunków z Zimą. ( Wesołość 
w sali.)

O s k a r ż o n y  odpowiada, że to „ludzkie 
kłam stwa". Zona jego nie znała Zimy wcale; 
Zima miał dość kobiet, a jemu, Karpiń iki imu 
ca żonie więcej zależy, aniżeli na całej Kasie 
W ydawał dużo i bawił się, bo miał pieniądze.

Na zapytanie przewodniczącego oświadcza o 
skarżony, że nie prowadził ksiąg i nie trsymał 
urzędników, bo to dużo kosztuje. Zapisywał 
wszystko w notatniku, a zresztą prowadził wszy 
stko „na głowę".

P r z e w o d n i c z ą c y .  Tak rozległe interesa 
trudno prowadzić „na głowę".

O s k a r ż o n y :  Eh! Jabym to umiał prowa­
dzić i „bez głowy". (Śmiech w sa li)

O godzinie 1 rozprawę przerwano na pól go­
dziny.

Po przerwie badano dalej K a r p i ń s k i e g o .  
Przewodniczący wykazał mu, że Kasa oszczę 
dności ma do niego pretensye osobiste w kwo­
cie 62 800 złr., oprócz sum, jakie winien za lu­
dzi, z'h których dawał poręczenie. Następnie o- 
skarżony objaśniał bliżej stan swego majątku. 
Posiada on kilka folwarków mniejszych i więk­
szych, kilka kamienic we Lwowie, na Kleparo 
wie, przy ulicy Kurkowej, kilka domów w oko 
licj  Lwowa, razem 12 kamienic. Z kolei oskar­
żony omawiał stosunek swój do wierzycieli i 
dłużników, szczególnie Maszkłewicza i Puffiego.

O godz. 3 rozprawę odroczono do środy.

Tiliiraflszii I triifiRltzoi
wiatfom ośei „N ow ej Reformy".

lw ó w , 24 października. (Telefonem.) Henryk 
M e l c e r  ogłosił w pismach, że eofa kandyda­
turę swoją na dyrektora Towarzystwa muzycz­
nego.

Zastępcą dyrektora ruchu kolei państwowych 
w Krakowie mianowany został Karol S z u k i e -  
w i c z ,  zastępca dyrektora kolei w Stanisławo­
wie.

Plany budowy nowego gmachu bibloteki uni­
wersyteckiej we Lwowie uzyskały zatwierdzenie 
ministerstwa i wróciły ;uż do Lwowa. Gmach 
stanie przy ulicy Mochnackiego. Budowa roz­
pocznie i .ę na wiosuę.

Ruch Katolicki donosi z pewnego źródła, że 
Kasa Oszczędności nie sprzeda Schodnicy Cre 
dit-Anstaltowi, ani wogóle obcokrajowcom.

ArcybiskuD H r y n i e w i e c k i ,  który nieda­
wno zaniemógł, wyjechał La południe.

Proces hr. T»J. W o l a ń s k i e g o ,  oskarżone­
go o oszustwo, odbędzie się w dniu 21 listopa­
da w Stanisławowie. Obronę oskarżonego objął 
dr. G r e k .

Cieszyn, 24 października. Według Schlesische 
aonntagszeitung zawiadomił urzędownie moraw 
sko-śląski wyższy sad krajowy — sąd obwodo­
wy w C ieszynie, że używanie polskich i cze­
skich druków dla agead sądowych nie może 
mieć w przyszłości zastosowania, nntomiast ma- 
jt* być używane wyłącznie tormularze niemie­
ckie. Zarządzenie to jest wynikiem zniesienia 
rozporządzeń językowych.

Praga, 24 października. Podwysockie L isty  
donoszą, że prokurator w procesie o morderstwo 
H r u z ó w n y  w Polnej dr. S c h n e i d e r ,  
otrzymał trzymiesięczny urlop.

Skucz, 24 października. Podczps kontrolnego 
zebrania, aresztowano jednego reze.w istę, który 
zawołał: zdr. zamiast Her. Gdy się to stało,

wszyscy naczelnicy gmin opuścili salę, założy­
wszy protest przeciwko aresztowaniu. Rezerwi­
ści poczęli śpiewać narodowe pieśni. Oficer, kie­
rujący kontrolą, telegrafował do komendy kor­
pusu w Pradze. Rezerwistów, zamkniętych w sali, 
strzeże żandarmerya.

Berlin, 24 października. Pałac w Spalc w Kró­
lestwie Polskiem restaurują i to w bardzo s o b ­
kiem tempie. Podczas zjazdu cesarzy, odbędą 
się wielkie polowania. Z cesarzem Franciszkiem 
Józefem, przybędzie także do Spały arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand.

Berlin , 24 października. W  nocy niewyśle- 
dzony sprawca uszkodził stojące obok tak zwa­
nej Sieges-Allee posągi Albrechta Niedźwiedzia, 
Ottona I., Ottona II. i Albrechta II. Prawdopo­
dobnie młotkiem zostały odbite nosy i części 
rąk.

Berlin, 24 października. Nordd. Allg. Z tg  za­
znacza, iż z u p e ł n i e  b e z p o d s t a w n e m  jest 
doniesienie londyńskiego dziennika Truth, jak o ­
by miało nastąpić spotkanie cesarza W i 1 h e 1- 
m a  z księciem C u m b e r l a n d e m  w Windso­
rze, celem uregulowania k w e s t y i  b r u n ś w i  
c k i e j .

Bruksela, 24 października. Alliance liberale 
ogłasza m a n i f e s t ,  wzywający wszystkich de­
putowanych i senatorów, aby przyjęli p r o j e k t  
r e f o r m y  w y b o r c z e j  d e  S u e t ’a.

Bruksela, 24 października. Komitet związku 
górników belgijskich postanowił wysłać d e p u -  
t a c y ę  do dyrektorów z żądaniem p o d  wy ż -  
s z e n n  p ł a c .  W dniu 27 listopada odbędzie 
się osobny k o n g r e s  w s z y s t k i c h  s t o w a ­
r z y s z e ń  g ó r n i k ó w  celem osiągnięcia p o d ­
w y ż s z e n i a  p ł „ c.

P a ryż, 24 października. Król grecLi złożył 
wczoraj po południu wizytę prezydentowi repu­
bliki w Pałacu Elizejskim. Prezydent L o u b e t 
natychmiast go rewizytował.

Paryż, 24 października. Na bankiecie w La 
Forte Bernard minister skarbu C a i 11 a u x miał 
mowę, w której zaznaczył, że walka w obronie 
republiki zdaje się być skończoną i bliski, m 
jest u s p o k o j e n i e  u m y s ł ó w .  — Trudności 
walki w ykazały jednakże, że republika nie jest 
dostatecznie uzbrojoną; należy pogodzić instytu- 
cye z ustawami, n w tym celu wszyscy repu­
blikanie powinni s.ę połączyć we wepólnym 
programie p o l i t y c z n e j  i s o c y a l n e j  o r ­
g a n i z a c j i ,  c e l e m  u m o c n i e n i a  r e p u ­
b l i k i .

Demonstracye z powodu zniesienia ro z­
porządzeń językowych.

Praga, 24 października. Z wielu miejscowości 
donoszą o spokojnych i pełnych godnoś.i de- 
monstracyack.

Żelazny B ród, 24 października. Naczelnicy 
gmin okolicznych postanowili nic dalej nie za­
łatw iać w poruczonym zakresie działania. Po­
słów wezwano do stawienia Się przed wybor­
cami.

Bernó, 24 psźdcieraika. Czescy robotnicy zwo­
łali zgromadzenie, celem zademonstrowania prze­
ciw zniesieniu rozporządzeń językowych. Zgro­
madzenie to rozwiązano. Tłum robotników wy­
szedł ze s a li , śpiewając pieśni narodowe. W nie­
których demneta, sk^d prowokowali Niemcy, 
powybijano szyby. Żandarm ery* aresztowała 
kilku

Berno, 24 października. Podczas wczorajszych 
demoustracyj aresztowano 31 osób.

Z  Kola polskiego.
Wiedeń, 24 października. (Telefonem.) K o ł o  

p o l s k i e  odbędzie dziś wieczorem posiedzenie, 
na którem uchwalone będzie oświadczenie, jakie 
złoży prezes Koła polskiego w dyskusyi nad 
deklaracyą hr. C l a r y ’e g o .  W oświadczeniu 
tem mieścić się będzie ustęp, który wprawdzie 
nie wyrazi bezpośrednio nieufności nowemu g a­
binetowi, ale zaznaczy stanowisko odporne.

Kliniki krakowskie.
Wiedeń, 24 października. (Telefonem.) W spra­

wie klinik krakowskich konferował p. S o k o ­
ł o w s k i  z kierownikiem ministerstwa oświaty 
H a r  t ł e m ,  który udzielił następujących infor- 
macyj: Kredyt na kliniki krakowskie na rok 
1899 wynosił 82.050 złr. Ponieważ kredyt ten 
był niewystarczający, przeto za interwencyą na­
miestnictwa postanowiono udzielić kredytu do 
datkowego w kwocie 20.000 złr. i podwyższyć 
kredyt zwyczajny na r. 1900 do sumy 89.000 
złr. Ponieważ kredyt dodatkowy nie może być zli­
kwidowany pized 1 stycznia 1900, przeto na 
miestnictwo z innej pozycyi kredytu postarać się 
musi o zapełnienie tej luki.

Minister dla Galicyi, C h ł ę d o w s k i ,  również 
udzielił p. S o k o ł o w s k i e m u  informacyj i 
obiecał sprawę poprzeć.

Wiedeń, 24 października. (Telef.) W s p r a ­
w i e  k l i n i k  k r a k o w s k i c h  o t r z y m a l i  
p o s ł o w i e  M i l e w s k i  i S o k o ł o w s k i  o d ­
p o w i e d ź  t e l g r a f i c z n ą  r e k t o r a t u  u n i ­
w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o ,  ż e  i s t o ­
t n i e  c z t e r y  k l i n i k i  d o t ą d  n i e  m o g ł y  
z o s t a ć  o t w a r t e  z p o w o d u  n i e w y p ł a -  
o e n i a  p o t r z e b n y c h  n a  t o  d o t a c y j .

Z Rady państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 24 października. Dzisiejszego posie­
dzenia Izby wyczekiwano z wielkiem zacieka­
wieniem. Dotychczasowy jednak przebieg posie­
dzenia i przemowy O k u n i e w s k i e g o ,  H o f ­
m a n a -  W e l l e n h o f a  i P o r g e i t a  były bar­
dzo jałowe. Rozczarowali się tedy c i ,  co na 
coś nadzwyczajnego czekali. Do głosu zapisa­
nych około 70 mowćów. Między prawicą a le­
wicą Izby toczyły się rokowania w sprawie po­
rządku przemówień poszczególnych posłów. Le­
wica domagała się , aby nad oświadczeniem hr. 
Clary'ego zabrali wpierw gło* wszyscy posło­
wie z lewicy, a potem dopiero reprezentanci 
prawicy. Wniosek teu lewicy odrzucono.

Z początku posiedzenia odczytano pismo kie­
rownika gabinetu hr. C l a r y ' e g o ,  w którem 
tenże w zyw a, aby Izba przystąpiła do wybo­
ru delegacyj wspólnych.

Dr. F a c h s  oświadcza, że zarządzi w tej 
sp raw ie , co należy.

Pp. D a s z y ń s k i  i tow. zgłaszają wniosek 
o postawienie wszystkich ministów gabinetu hr.

T h u n a  w s t a n  o s k a r ż e n i a  za wydanie 
cesarskicn rozporządzeń na podstawie § 14.

Z kolei odbyły się wybory do d e p u t a c y i  
k w o t o w e j .

Następnie przystąpiono ao rozpraw nad de­
klaracyą rządu.

O k u n i e w s k i  przedkłada żale Rusinów
0 icn sytuacyi w Galicji. Omawiając daklaracyę 
rządu, zaznacza, że deklaracya ta zanadto w ogól­
nych zakreśloną była konturach i nic prawie 
pozytywnego nie zawierała. DeLlaracya ta nie 
zawierała ani jednego punktu, któryby ludy 
Austryi uprawniał do jakichkolwiek nadziei na 
przyszłość i poprawy ich bau . Mówca apeluje 
następnie do poszczególnych ministrów i przed­
stawia im potrzeby Rufinów.

H o f f m a n n  -W e 11 e n h o f (niemieckie stron­
nictwo Indowe) powiada, że już raz nebży  ze­
rwać z tym systemem, any Niemców z ich żą­
daniami coraz bardziej na dół spychać. Pizeciw 
temu systemowi stronnictwo mówcy walczyło
1 walczyć będzie. Rząd powinien się starać o to, 
aby w w ahe narodowościowej św iatła i cienie 
jednakowo były rozdzielone. Niemieckiemu na 
rodowi przynależy dominające stano* .oko w pań­
stwie (!). Oświadczenie rządu było bardzo ogóL 
nikowein i nie usunęło tej nieuruości Niemców, 
z jak ą  do oświadczeń ministeryalnych w osta­
tnich latach odnosić się 7-wykli. Nie wypowie 
dziano jasno, że nastąpi zerwanie z syBtemem, 
nieprzyjaznym dla Niemców. Stronnictwo moi cy 
czeka czynów hr. C l a r y ’eg o .

P  e r g e 11 (niemieckie stronnictwo postępowe) 
oświadcza, że stronnictwo jego zajmie wobec 
rządu stanowisko wyczekujące. Niemcy spodzie­
wają się, że nie będą czynione dalsze pióby 
kneblowania ich akcyi na podstawie §. 14, i że 
bezwarunkowo nastąpi uznanie narodu niemie­
ckiego, jako  pierwszego w Austryi. (!) Wniosek
0 zniesienie § 1 4  spotka się z uznaniem WBzy- 
stkich stronnictw, albowiem § 14 to broń, kló 
ra użytą być może przeciw każdemu. Stronni­
ctwo mówcy odczuwa potrzebę pracy parlamen­
tarnej i będzie się o nią troszczyć.

L u  e g  e r  podnosi, że stronnictwu jego jest w 
ramach niemieckiej Gemewbiirgschaft bardzo do- 
brse. Żałuje, że sesya obecna tak pokątnie zo­
stała otwartą. Mówca życzyłby sobie rozpraw 
adresowych, bo dzisiejsze bez żadnej są dla n ie­
go wartości. Niepodobna nie widzieć pewnego 
postępu, dokonanego przez zniesienie rozporzą­
dzeń językowych, lecz główny punkt ciężkości 
stanowi ugoda z Węgrami. — Dr. Lueger śmie 
twierdzić, że Czechów kupiono rozporządzenia­
mi językowemi dla sprawy ugody z Węgrami, 
poczem zaznacza, iż Niemcy bynajmniej nie 
myślą, że rozporządzenia językowe zniesiono dla 
ich pięknych oc&a. Przeprowadzono ten postu­
lat, celnm umożliwienia zebrania się delegacyj. 
Mówca cieszy się jedną e« entualnością, t mia­
nowicie tem, że Czesi hędą głosować przeciwko 
ugodzie z Węgrami, i że w ten sposób utworzy 
się większość przeciw Judeo-Madziarom.

Dr. B i i r n r e i t h e r  (wiernokonstytucyjna wiel 
ka własność) podnosi, że stanowisko Niemców 
nie zależy od życzliwości rządu, lecz od siły 
narodu. Jeżeli jednakże rząd będzie Niemcom 
życzliwy, tc stronnictwo mówcy gotowe go po­
pierać.

K i n k  (wolny zw iązik niemiecki) oświadcza, 
że stronnictwo jego zadowolone jest z oświad­
czenia hr. C la ry 'e g o .

H a n n i c h (socyalista) oświadcza, że stronni­
ctwo jego będzie sądzić nowe ministerstwo i e- 
die jego czynów i w miarę jego żj ezliwości dla 
ludu robotniczego.

W o l f  podnosi, że Niemców rząd już dawno 
rozczarował, dlatego i obecnemu nie wierzą. 
Jeżeli Niemcy odnieśli pewne korzyści, to tylko 
dzięki radykałom. Polemizuje z Barnreitherem
1 wypowiada zdanie, że tylko radykalizmem 
można coś osiągaąć, nie sag dyplomatyczną roz­
tropnością.

Następnie poczęto odczytywć interpelacye. Gdy 
sekretarz H o r z i c a czytać począł interpelacyę 
Czechów, skierowaną do ministra sprawiedli­
wości Kindingera, a wniesioną z powodu taj­
nego okólnika ministra sprawiedliwości do witadz 
sądowych w sprawie używania jedynie języka 
niemieckiego, powstał na ławach czeskich nie­
bywały hałas. Posypały się przeciwko Kindin- 
gerowi słowa: P fu j!  Precz z tym zbrodniarzem ! 
Lokaj W olfa na ławie ministeryalnej! i t. p.

K indinger, wzburzony, powstaje ze swego 
m iejsca, to znowu siada. Okrzyki ciągle trwają. 
P. D o l e ż a ł  przyskakuje do niego, Kindin­
ger wstaje i odchodzi na bok. Zwraca się do 
Czechów i chce z nimi mówić — n apróżu \ 
Obsypują go ponownie obelgami, Słyehać: Sie 
sind ein famoser Justizm inister! Sie kennen kei- 
ne Gesetze! P fu i l

Kindinger usiłuje jeszcze przemówić do Cze­
chów, ale próby spełzły na niczem, poczem mi­
nister zamiast właściwemi drzwiami, znajdują- 
cemi się koto ław  czeskich, opuszcza salę wyj­
ściem, położonem koło law  niemieckich. Czesi 
za odchodzącym rzu sali papiery i zeszyty. — 
Niemcy podczas odczytywania interpelacyi okla­
skiwali ustępy, przytaczające treść rozporządze­
nia ministeryalnego.

Rozprawę przerwano. — Następne posiedzenie 
jutro.

W  o j  n a .
Londyn, 24 października. Odczytane w Izbie 

gmin ostatnie wiadomości z placu boju, stwior- 
dzają, 2e gen. Y u l e ,  zaatakowany przez fioerów, 
cofnął się z D u n d e e ,  pozostawiając na placu 
rannych i lekarzy. Generał W h i t e  tizym a się 
w Ladysmith, gdzio otrzymuje posiłki z P i e t e r -  
m a r i t z b u r g u .  Boerowie jednak zdają się być 
w liczbie przeważającej.

Londyn, 24 października. W i a d o m o ś c i  
o p o n o w n e m  z w y c i ę s t w i e  A n g l i k ó w  
p o d  G l e n c o o  d o t ą d  u r z ę d o w n i e  m e  
p o t w i e r d z o n o .

Londyn, 24 października. Wedle urzędowego 
sprawozdania z bitwy pod Elandsiagte, zginęło 
w niej 5 oficerów, a 30 odniosło rany, 37 sze­
regowców zaś zostało zabitych i 175 rannych.

Londyn, 24 października. Donoszą tu z K a p -  
s z t & d t u ,  że oprócz wziętego dc niewoli gen. 
K o c k ’a zmarli również w niewoli: syn jego i 
siostrzeniec gen. Jouberta z ra n , odniesionych 
w bitwie pod Elandsiagte.

B erlin , 24 października. Wedle prywatnych 
jakie tn nndeszły, ośw-jdozenia sekre

tarza parlamentarnego, W y n d h a m a ,  wywoła­
ły w Izbie wielkie zaniepokojenie. Chodzi mia­
nowicie o to, że generał Y u l e ,  nie czekając na 
ra lk ę  z Błeram i, cofnął się z pod D u n d e e .  
Wiadomość powyższa stanowi jedyny falezywy 
ton wśród entuzyazm u, panującego z powodu 
ostatnich zwycięstw nad Boerami.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

Miohał Konopiński.

A n y -  udy i  ty i ł  acxa.r« ol*> p o o lK ia ^  
od Red&aof).}

Wdzięcznemi
przftz całe Zycie

•;_ • ' ________
są swym rodzicom,a. jći które zawczasu znie- 
w o Io l o  do tego, aSy dbały i nie utraciły cen­
nych dóbr,, jakie człowiek otrzymał od natury. 
Przedewszystkiem zęby, ten najważniejszy czyn­
nik dobrego zdrowia i niozamąconej uciechy z 
życia, wymagają osobliwej i szczególnej opieki 
Jeżeli rodzice troszczą się o to, żeby ich maleń­
stwa codzień rano, a zwłaszcza wieczór, wyczy­
ściły sobie należycie buzie i ząbki nową, odwa­
niającą wodą do ust i ząbuw „ K O S M I N " ,  to 
wyświadczają przez to swym piesezzotkom bar­
dzo wielkie dobrodziejstwo, albowiem „KOSMIN" 
przez swe osobliwe składniki meża, —  o ile to 
wogóle jest mcżliwem, — uchronić zęby od 
szkodliwych wpływów i w z m o c n i ć  delikatne 
dziąsła. Dzięki temu działaniu i dzięki nadzwy 
czaj odświeżającemu, przyjemnemu smakcwi, jest 
„KOSMIN" w powszuchnem tżyciu.

Flaszkę za złr. 1, wystarczającą na długo, dostać mo­
żna w aptekach, lepszych drogueryach i perfameryaeh. — 
Główna leprezentacya: E. Skriwan, Wiedeń, IX., Miill- 
nergasse. i 19SM

Dr Zygmunt Wąsowicz
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. 
Jagiell., ordynuje *r c h o r o b a c h  w o w n ę trz -  
a iyeh  i n e r w o w y c h , ulica P a ń sk a , L. 6, od

godz. 3—4 po południu. 2252 1 2

W wysokich i nąjwyż:2yeh kołach pijają 
ł i e r b a t ę  M o s s m e r a ,  Dla jej
wybitnej dobroci zaleca ją rodzina rodzinie i 
uchodzi ona dziBiaj za markę najbardziej roz­
powszechnioną. 2188 1-2

Paczki próbne zawierające 100 gr. po 50, 60, 
75 ct. i 1 złr. ma L. Sykutowski, handel łako­
ci, w Kiakowie ul. Szewska.

„Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w  książeczkach

z papieru Smssowskiogo, wyrobu

S .W . N iem ojow skiego we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 1645

Skład fortepianów
W . BARABASZ i Sp.

Kraków, Bynok, 89. 71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W iw doźk, 24 październiki. 1899.
Złr.-| ct.

Renta atuny acka papieiowa.......................
„ „ srebrna . . . . . . .

4% renta aastryacka złota
1% ,  „ koronowa....................

» węgierska z ł o t a .........................
4 W „ „ koronowa....................
Akcje Banku sustro-węgierskiego . . . •

„ kredytowe.........................................
L ondyn....................... ...............................
Marki............................ .......................
tO-tł M arków ki.........................................
SO-to Frant i/w kf.........................................
Włsstde banknaty.........................................
D u k a ły .......................................................
Węgierskie Losj P rem iew e.......................
Lssj tureckie ...................
Akeye Anglekanku

a Unionbanku.....................................
i, B an k re re in .....................................
• Laenderbankn................................
e Kolei Lwowrke-Uzerriowieckiej . . .
■ • Psładniowej , . .
, ,  K lb e th a l........................
.  „ Nerdkahn........................
„ „ S toatebahn...................
, „ Alplne............................
„ lareeKle T skoczne...........................

B ib ie ......................................    . .
BaFkihu, 24 października 1899.

'Janknety aoitrywAi.
Krótki Wiedeń...................
Banknety resyjikli
Krótka Warszai a - . ............................
VIt % Listy pelskie....................................
Renta w ło sk i.............................................
Akcje kredytowi aastrja k le.................. ....
Rubi L i a n ę .............................................

W i e i f a  24 października 18?9.
Spirytus getow y.........................................
CJena n a f ty ........................... .......................
Pszenica na jeeień . . . . . . . . .
Żyt# na jesień..............................................
Ci te# na je s ie ń ..........................................
KukurndiL..................................................

1Z0 v5 
58 »",«/, 
1 .  77 

U R71-

13 J 50
12 f 2t>

169 60
169 15
216 40
216 8:

92 40
230 £5
216 26

20 £0
19 25
i 4 ’

92
6 14
b 06

r «  -

Pr j  in ek  I z ik łiliek , n  sk taikuk I zsplsash
pamiętajmy

a Towarzystwie „Szkoły ludowej1
W U t o y a ,  i  s ! s »  % a j k g & n  p u s z t o  i i  zasypywania

» # W Ł Ą T  I D Z I E C I
Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z marką „Opatrzność1 
W każdej aptece- d o  n a b y c i a  p o d  n n s w ą  Puder



4 Nr. 214. N O W A  R E F O R M A . fraków, 25 Października 1899.

Na kursach prywatnych
rozpoczyna się od listopada m a lo w a n ie  n a  
a k s a m ic ie  i p o r  e la n ie -  2'<49 1 3 

4 .  B u l le ,  Kraków, ul. Karmelicka 9.

Inteligentna wolna osoba
przyjmie zarząd u starszego wdowca w Krakowie, 
„ N ie z n a jo m a "  poste restante P rz e m y ś l ,  

2230 2 3

!Drzewa owocowe!
wysoko - pienne. sJne , z koronami: J a b ł o ­
n ie  , K ru s z k i , ś l i w k i , r e n k lo d y ,  
w ę g ie rk i ,  c z e re ś n ie ,  w i ś n i e ,  50 cnt. 
do 60 cnt. za sztukę. B r z o s k w in ie ,  m o ­
r e l e ,  n e k t a r y n y  (Brugnion). M a lin y , 
a g r e s t ,  p o r z e c z k i ,  w in o  itp. D rz e ­

w a  i k rz e w y  o z d o b n e  ifp. 
C e n n i k  wysyiam na żądanie opłatnie.

E. Uklański, ,'»-ząd ogrodów Olsza-Dwór, 
1906 10 10 poczta i stacya kol. Kraków.

Zarząd iir Zagórzany
(poczta i stacya kolei), ma na 
sprzedaż k ilk a  krów, ja­
łow ic cielnych oraz buiiai 
zdatnych do rozpłodu, rasy Bern- 
Simenthal. — Tamże jest mleko 
od 130 krów do wydzier­

żawienia. 2248 2 2

Najtańsze źródło!
• r  Obaw ie damskie i męskie,
trwałe i eleganckie, poleca w wielkim 
wyborze , po cenach możliwie niskich.

Antoni Tabor,
majster szewski, właściciel magazynu i pracowni

w  Krakowie, róg ul. Gertrudy i Zielonej.
2036 8 36

lila Pań.
Egzaminowana akuszerka
KATARZYNA ANTOŚ

w Bochni, ul. Niecała,
przyjmuje we własnym domu Panie na 
czas słabości, zapewniając im staranną 

i troskliwą opiekę. 2034 8 8

I
o handlu, przemyśle, oraz wszelkich innyc-h od­
noszących się do Wn*dnia, udziela listownie 
w języku polskim ; załatwia wszelkie zlecenia, 
jak np. knpno, sprzedaż, wynajem lid .; dostar­
cza wszelkich potrzebnych cenników towarów; 
wyszukuje posady handlowe i przemysłowe, re- 
prezentacye handlowe i inne. J .  H l L K N E K  
W W ie d n iu ,  Kii.mthner-hing Nr. 2, Th. 25 
Na odpowiedz dołączyć 35 ct. w markai h poczt.

2144 6 7

Magazyn Przyborów do szycia i haftu oraz Towarów modnych damskich
B U G . SM IDO W K CZA

2214 3 4

w  Rynek główny
BU* przeniesiony został

linia A . - B ,  róg u L  Sławkowskiej.
Sprzedam wieś,

z a m ie n ię  na mniejszą, lub kamienicę. — 
W y d z ie rż a w ię  za 6000 rocznie z kaucyą.

P o s z c k u j ę  p r z e d s i ę b i o r c y  dla wy­
robu dachówek i dren. 2232 2 10

- 4 -  O .  Z . ,  T a r n ó w .

PRACOWNIA
pod firmą

Błażeja Zaremby
na liczne zapytania P. T. Publiczności oświad­
cza, iż przestała wykonywać wszelkie roboty na 
sezon zimowy dla kilku kuśnierzy krakowskich, 
z którymi pozostawała przez kilkanaście lat 
w związku, a podejmuje się robót zimowych, 
jak: p ła s z c z e , r o tu n d y , ż a k ie ty  itd ., 
j a k  ró w n ie ż  p o d s z y w a n iu  ty cbże  
f u t r a m i , t y lk o  w e  w ła s n e j  p r a c o  
w n l p r z y  n i -  B r a c k i e j  X .. 1 6 , 

XX. p i ę t r o .  2238 2 2

D yetaryusz
poszukuje miejsca pisarza, lub 
jakiegokolwiek zajęcia biurowego, 
za skromnem wynagrodzeniem — 
Zgłoszenia proszę nadsyłać pod : 
»Pisarz* poste restante Kraków.

2243 2 3

W

Słynnemi są w świecie moje prawnie chro­
nione , jedynie istniejące wynalazki przeciw 
osłabieniu. Piusp. za 30 ct. w znaczkach list. 
J .  A u g en fe ld , uprz. właś. patentu, W ie­

deń^ IX., Tiirkenstrasse 4.1891 41 0

Agentów,
jak również 2143 4 6

osób prywatnych,
które mają znajomości, potrzebuje nowy interes 
fabryczny do przyjmowania zamówień na a r ­
t y k u ł  św ież o  p a te n to w a n y ,  wszędzie 
koniecznie potrzebny. Poręcza wysoką proc izyę, 
względnie stałą płacę. — Zgłoszenia przy muje 
B U im esch  <& C o .,  P r s g s ,  1 1 3 4 /1 1 .

m4 P O  ni : \ T i i o i a
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśmierzające, wyrobi1 Eugeniusza Matuli, aptekarza w R ado­
m yślu  koło Tamowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumaty­
cznych. goścowych itp. z najlepszym skutkiem 
używany; dostać go można po cenie: Słoik 
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka W Rado­
myślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, doiączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwem — 
proszę żądać w yra źn ie : „Sapomentholu w yrobu 
Egeniusza Matuliu i przyjm ować tylko oryginalny 
w  opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 1855 5u o

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych
w Sassowie

BU" I s t n i e j  ą o e j  odL r o k u  1 8 6 5  "WM
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma

S. WIERUSZ AUEM0J0WSKI
WE LWOWIE.

Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę 
i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy.

Oryginalne papierosy Importowane z Egiptu i Turcy! wyra­
biane są przeważnie z B IB U Ł K I  SAH śO W SK IEJ.

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując nas
lichemi swemi wyrobam i!

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki I tutki 
cygaretowe z papieru Sassowsklego, wyrobu

S. WIERUSZ NIEM0J0WSKIEG0 we LWOWIE.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego , wyrobu S. Wierusz 

Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafik ich, o ileby 
zaś ich nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za 
książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztu.’ . 587 34 0

Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszych 
robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

SU** Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8 .  W . N i e m o j o w ś k i  ,  oraz napisem 
S a f * 4 w .  S. W IERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, ul. Wałowa 25.

D o  n a b y c i a  w  h a n d l u  S i .  K a r l l f iH k ie g o  w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e .

K r
O. F r ilz e g ’o bursztynowo-olejno-lakierową farbę 
uznaną jako n a jlep szy  śro d ek  do lakierowania  
podłóg, nieprześcigniona co do trw ałości wydatno- 
ści i połysku, bardzo łatwa do użycia, wysycha pod 

gwarancyą w przeciągu 6 godzin.
Glazurę bursztynowa od

znanej firmy L. M a r x  G a a d e n ,  
nadaje farbę i połysk za jednem 
pociągnięciem.

Farby olejne do podłóg.
Basię woskową do zapuszczania 

podłóg.
Basę francuską do zapuszcza­

nia posadzek.
Olej do zapuszczania podłóg celem usunięcia kurzu w  lokalach.

Farbę splrytusowo-lakierową
firmy G h r i s t o f  S c h r a m m  
w Wiedniu, wysycha w przeciągu 
jednej godziny.

Farby olejne do użycia go­
towe w różnych kolorach.

Farby 1 Lakiery do drzwi I 
okien białe i kolorowe.

Przedściółki z Linoleum, ceratowe i japońskie.
Chodniki z Linoleum, ceratowe i kokosowe.

Rogóżki kokosowe, szczotkowe i żelazne. — Ceraty na stoły i meble. 
Szczotki do wycierania nóg.— Szczotki i Aparaty hygien. do czyszcz. dywanów. 

P a p i e r y  t r a n s p a r e n t o w e .

Wałeczki, Kit, Gips
do zaopatrywania drzwi i okien 

od przeciągów i zimna.

K a l o s z e  rosyjskie 
i amerykańskie.

Trzepacżki trzcinowe.
Pióropusze do zmiatania kurzu.
Szczotki i PendzJ e do czyszcze­

nia mebli.
Szczotki do froterowania, zamia­

tania i szurowan a podłóg.
Artykuły  do czyszczenia sprzę­

tów domowych. 1705 10 0

SrodRl aeslnlelccyj ne.

:IX X 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C !

Kalosze rosyjskie
z najsłynniejszej 

fabryki
petersburskiej

(Russian - American India Rubber Compagnie St. Petersburg)
w wielkim wyborze po najniższych cenach

p o le c a  2183 1 15

A. l
X
X
X
s
X
8

w Krakowie przy ul. Floryańskiej Nr. 13. 
----------o ----------------

Nowość godna polecenia!
Kalosze zwane ,,SUIppers“, nader lekkie, a równie, trwałe, 

wyższe z przodu, chronią bucik od zamoczenia i z góry.

Tylko ta marką
'irarmN °Patrzone Kalosze

biETEPEypr\ są prawdziwe.
Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  u s k u te c z n ia  b e z z w ło c z n ie

K. Zieliński OPTYK 
MECHANIK |

d c  K  r n K o w l e ,  R y n e k  3 8 ,  l i n i a  A - j Q ,  j |

poleca swój obficie zaopatrzony sk ła d  wszelkiego rodnaju 
w y ro b ó w  op.tyer-nycli, jakoto: barometrów, ciepło­
mierzy lekarskich i typ.', baterye I aparaty elektryczne 

lekarskie, telefony I dzwonki elektryczne.
Lornetki teatralne od 4 złr., polowe od złr. 6 50 wraz z futerałem i paskiem. - Okulary 
niklowe od złr. 1-25, penzner od złr. 1 5 0 . — Utrzymuje w znacznym wyborni s z tu c z n e  
o czy  lu d z k ie .  — G r a p h o p k o n y  oryginalne »meiykańskie po 45 z łr ., 85 złr. 
i 100 złr.; cylindry do tychże ograne po złr. i-80, nieograne złr. 125.  1428 31 0

O ó  p . O -0- 0  -O- 1N<Ni
Kraków, Rynek główny Nr. 13.

R . DITASAR
w  K r a k o w i e ,

Rynek główny Nr. 13,
p o l e c a :

Lampy ws3elkiego rodzaju, 
C ająki, K andelabry, L i­
chtarze, Latarnie, l£taźe- 
ry, Stolik i i ogromny wy­

bór w majolice.m m
Przyjmuje zamówienia od Panów 
przedsiębiorców budowy i insta­
latorów wodociągowych na K lo- 
sety, Pisuary, 1 1. p. czesci 
hygieniczne z fabryki własnej 

w Znojmie. i88i 6 o

P i  ece  n a fto w e  doskonałej 
konstrukcyi, własnej fabrykacyi, 

są zawsze na składzie.
Zamówienia na nafty w większych ilościach przyjmuje 
się tylko w moim składzie w Rynka głównym Nr. 13.

Ceny jak  najprzystępniejsze.

Zakład, leczniczy 
K r a  M i e c z y s ł a w a  N a r t o w s k i e g o

specjalisty chorób nerwowych,
został otwarty z dniem 5 października przy ul. Radzlwlllowsklej I. 33

telefonu Hr: 35 9 .
Hydro- i Elektroterapia: K ą p ie le  w ś w ie t le  e le k t r y c z n e m , K ą p ie le  v. /*<lo- 
e le k t r y c z n e ,  w a n n y , n a t r y s k i ,  m ię s ie n ie ,  R n e n tg e n c g ra f la  i t . d .

Zgłoszenia eodzienue od godz. 3—4 po południu. 2100 17 0

A l a  p o r e  j e s i e n n ą
poleca się

pierwszą berneńska chemicz. pralnię i farbiarnię : :

R. Tschórnera
w K rakow ie , ullee Szewska Sr. 19.

Oczyszczanie garderony męskiej, damskiej i dziecięcej, firanek koron­
kowych, portyer, materyj na meble, aksamitów i kobierców, za metr

30 ct. do 60 ct.
Farbowanie spłowiałych żakietów, płaszczy, peleryn, sukien wełnianych 

i póiwełnianych w nierozprutym stanie i z podszewką.
Farbowanie ubrań męskb‘h, zarzutek , paltotów zimowych meprutych.

Farbowanie sukien jedwabnych na wszelkie kolory. 
Trwałe 1 J ak naj lepsze wykonanie.

Ceny stale i niskie. 2115 6 6

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność i licznych na­
szych odbiorców, iż zastępstwo firmy naszej na zachodnią Galicyę powierzy­
liśmy firmie

TL GRONOWSKI
b u r t o  w n y  i  c z ę ś c i o w y  s k ł a d  w i n

W  KRAKOWIE, GRAND H O TEL
George Goulet & C° Reims,

p a t e n t o w a n i  n a d w o r n i  d o s t a w c y  krolowej angielskiej i księcia Walii.

Powołując się na powyższe zawiadomienie, mam zaszczyt polecić mym 
P. T. Odbiorcom i szerszemu ogółowi Szan. Publiczności, oraz Panoro Ku­
pcom, znane z wysokiej dobroci trzy marki

Wina Szampańskiego
firmy

Oeorgre Ooulet & C° Rełmi,
patent, nadwornych dostawców królowej angielskiej i ks; jcia Wali1

a m ianowicie:
Extra Brut, 

dry,
deml Sec.

Dla wygody Szanownych odbiorców posiadam na składzie tranzytowym 
w Krakowie kosze po 60/!, 30/, , 12^ , oraz 60/a , 30/2 but. z każdego gatunku, 
które sprzedaję po oryginalnych cenach.

E. C H R O l O W N K I ,
hurtowny i częściowy skład win, rumów, araków, koniaków i likierów

875 12 15 w  K r a k o w i ©  , ( G - r a n d  H o t e l ) .

99

99

fe s .  król. uprzj w.

Fabryki Szkła taftowego i Luster 
KUPFER & GLASER

T a r n ó w  -  D w o r z e c .  ^  u 25
P. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, 
polecamy s w e  w y r o l b y ,  które pod względem 

jakości nie ustępują czes^.m i belgijskim.

C e n y  b a r d z o  n i s k i e .
G łów ny skład w e L w cw ie, ui. Szpitalna L. 4.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewsfci


